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0 dar p am ią tk o w y  katoli­
k ó w  pomorskich.

Artykuł w ^Drwęcy“ nr. 93fpod tytułem „Kato­
licy do szeregu* ośmiela»ornie też do zabrania głosu,

Ku uczczeniu dziesięciolecia niepodległości 
Ojczyzny naszej zdobył >się Poznań na Powszechna 
Wystawę Krajowy, ktora91 podjęta wspólnemi siłami 
społeczeństwa, napełnia dumą .3 sławą, nietylke 
Wielkopolskę, leci: całą fezeczpospelitę.

A Pomorze katolickie jakim darem pamiątko­
wym może się .przysłużyć Kościołowi i Ojczyźnie 
swej ? Nie wystarczą skargi i narzekank ciągłe 
„nie takiej Polski myśmy się spodziewali“«, jeszcze 
głupsze je&t .małoduszne zdanie, że „w Polsce do­
brze nigdy nie było, dobrse? być nie e:oże i nigdy le­
piej nie będzie“ ałlm, że „pod Niemcem lepiejby 
nam było“* ®ędzie lepiej i u nas i musi bye lepiej, 
lecz wiedz, że od ciebie tylko,ipomorski katoliku-pola- 
<ku, zależy, Jeśli się-sam przezwyciężyć zdołasz i dar 
pamiątkowy ku uczczeniu dzie&ięcioFeeia niepodległo­
ści Ojczyzny w  ofierze złożysz i to szczerze wy­
trwale, ij., jeśli toa zawsze się^wyrzekniesz nieszczę­
snego partyjnieiwa.

Dziesięć lat, featoldm-polaku pomorską wierzyłeś 
dobrodusznie zwodniczym hasłom, dość afciecująeym, 
a mało dającym:; dziesięć lat na ¿rozkaz partyjni&ow 
oszczerstwa i blagi rzucałeś nawzajem, brat na bra­
ta,,« taką ohydą skwapliwie, z jaką podczas niewoli 
na twych odwiecznych wrogów tegoż me czynił; 
dziesięć lat byłeś, pomorzanśnie «katoliku prawic 
wprost ślepe ni narzędziem rozwydrzonego partyj­
nie twa, dziesięć lat znosząc pokornie i Cierpliwie 
hańbiące jarzmo parfyjnietwa, służyłeś i kadziłeś 
niewolniczo •chorobliwym bałwanom partyjnym, 
zewsząd z cafej Polski, Jak długa i  szeroka spro­
wadzanym, jakgdybyśmy Pomorzanie sami pragnęli 
zatruć Jaknajsikdej zdrowego dawniej ducha pomor­
skiego na urągowisko wrogów naszych Niemców, 
którzy tęsknią i łakną mocno za Pomorzem, głosząc 
jawnie i butnie, że Polacy nawet pa 150 latach 
niewoli niczego się nie nauczyli jeszcze, a wewnątrz 
wciska się już i podnosi głowę, jak grzyby po 4e 
szezu, bezreligijny socjalizm., a za mm  pocidki 
gorszy jeszcze komunizm. Pomorze przedstawiać 
nam podczas wyborów smutny obraz rozbicia i roz- 
proszkowania Polski ze XX. sfdecia. I żądasz je­
szcze, pomorski katoliku, żeby lepiej było na Po­
morzu przy obecnem partyjnietwie! „Z ostu fig 
zbierać“ nie będziemy, ale zawsze pamiętać należy, 
że właśnie z tego rozbicia państwowego jęczało Po­
morze pod jarzmem krzyżaekiem przeszło 150 lat 
(od 1309—1466).

O dzisiejszem partyjnietwie powiada słynny 
mówca i patrjota, ks. arcybiskup Teodorowicz, tak : 
„dziś, mówiąc słowami modlitwy kościoła, szatan
1 inne złe duchy błąkają się po świecie i szerzą 
swoje panowanie nad nim; na nas Polaków właśnie 
szatani i inne złe duchy najbardziej są zawzięte 
I wiedzą przecież, że im szczególniej od strony 
Polski zagraża Chrystus w ich panowaniu.

Na Polsce to więc przedewszystbiem chcą oni 
wywrzeć złość swoją i furję i dokoła niej utworzyć 
spisek wszystkich potęg piekielnych, aby ją zdławić 
i zdusić, więc i dzielą Polskę wewnątrz i rozkłada­
ją i trują zewnątrz i przez politykę i przez tajne 
wpływy radziby ją tak pokurczyć i tak podzielić, 
aby Polska widmem tylko była pań­
stwa wielkiego, aby państwem była szarpanem na 
wsze strony przez walki partyjne, przez samolub- 
stwo klasowe, przez namiętności najniższe“.

A ty, katoliku pomorski, chcesz pomagać sza­
tańskiej sprawie, popierając dalej partyjnictwo prze­
brzydłe i tak wysoce szkodliwe społeczeństwu całe­
mu, a szczególnie pomorskiemu i chcesz i śmiesz 
jeszcze potem narzekać i biadać, w „Polsce dobrze 
nie było i lepiej nigdy nie będzie ?“ Rzeczywiście 
lepiej nie będzie, jak dotąd źle było, ale tylko 
z twej własnej winy, jeżeli dalej wyżej cenić będziesz 
partję twą i prowodyrstwo niż dobro Kościoła, dobro

Polski, dobro Pomorza. Złóż dar pamiątkowy 
z partyjnictwa !*

Ile mamy, pytam ostatecznie miłego czytelnika 
„Drwęcy“, na Pomorzu „katolickich“ partyj i party­
jek czyli numerów ? Przynajmniej pół tuzina jest 
tych gatunków katolików, zwalczających się zwykle 
nawzajem po arcyniekatolicku, a przecież dla kato­
lików otwartych, publicznych, praktykujących na

Pomorzu, wystarczyłoby zupełnie jedno stronnictwo, 
które by głosiło hasło miłości, hasło pracy, opieki 
i troski o wszystkie stany bez wyjątku w równej 
mierze. Takiem stronnictem jest Centrum katolików 
niemieckich, podobne i naszemu Pomorzu katolickie­
mu jest korzystne i potrzebne, co na przyszły raz 
się wykaże. Katolicy Pomorza, łączcie się, żądajcie 
jedności katolickiej! Czas nagli! Z.

Zapowiedź e w a k u a c ji Nadrenii przez w o js k a  a n g ie ls k ie  z  k o ń c e m  r o k u .
Londyn. Dzienniki zamieszczają depeszę z Ha­

gi, donoszącą o toczących się obecnie naradach 
poufnych między rzeczoznawcami finansowymi An­
gl ji i państw, reprezentowanemu na konferencji. 
Tematem narad jest w dalszym ciągu stanowisko 
Snowdena, poparte ostatnio b. silną depeszą, nade­
słaną na jego ręce przez premjera Mac Donalda. 

^Dyskusja ogólna nad paktem Youoga spodziewana 
jest najpóźniej we wtorek. Komisja polityczna \ 
omówiła kwestję ewakuacji Nadrenji, na której pre- \ 
zes delegacji brytyjskiej Henderson powiedział wry- : 
raźnie, że rząd brytyjski dąży do załatwienia spra- i 
wy ewakuaęji tak, aby oddziały okupacyjne angiel- j 

-skie znalazły-się na święta Bożego Narodzenia w ; 
iikrąjii.

S p raw a zagłębia S a a ry .
Ker lin. ^Wossische Zeitung“ donosi z Paryża, j 

ieimfciister Stresemann wręczył wczoraj premjerowi j 
Brianóowi memorandum w sprawie zagłębia Saary. \ 
Memorandum ma być bardo krótkie i ma się ogra- j 
nkzać ¿tylko do streszczeń rozmów7, które przepro- I 
wadzoue były w tej sprawie między ambasadorem 
niemieckim w ¿Paryżu von Boschem, a sekretarzem

generalnym francuskiego ministerstwa spraw7 zagra­
nicznych, Filipem Berthelotem, w sprawie w7arunków, 
na jakich zagłębie Saary mogłoby być ewentualnie 
zwrócone Niemcom przed terminem. Poza tem 
memorandum zawiera propozycje co do utanowienia 
pewnego rodzaju systemu przejściowego celnego 
i gospodarczego. Briand miał przyrzec, że zbada 
dokument dokładnie.

Nowy konflikt w rząd zie  n iem ieckim .
Berlin. W łonie gabinetu niemieckiego wybuchł 

znowu ostry kryzys na tle reformy ubezpieczeniowej 
dla bezrobotnych, której pragnie użyć partja Stre- 
semanna dla podminowania i osłabienia wpływów 
socjaldemokratycznych w rządzie.

Ministrowie socjalistyczni stoją na stanowisku, 
że redukcja świadczeń ubezpieczeniowych dla bez­
robotnych jest niemożliwa, jak się tego domaga par­
tja niemiecko-ludowa, rzekomo ze względów oszczę­
dnościowych.

Ministrowie socjalistyczni, celem zlikwidowania 
ostrego konfliktu, wyjechali do Hagi, gdzie odbywa­
ją się dzisiaj narady niemieckich ministrów.

< id  «ni

W j a k i  s p is ó iJ  Gdańsk demonstrował przeciw T r a k t . W e r s a ls k ie m u ?
W ielka, „żywiołowa*4, ja k  zapow iadano, m an ifestacja  nie udała się.

dzić większej ilości uczestników pomimo zapowiedzi 
rozmaitych tańców i zabaw, połączonych z manife­
stacją.

Niedzielna manifestacja była dowodem, że wpły­
wy nacjonalistów niemieckich w Gdańsku zmniejszają 
się z roku na rok. W manifestacji przeciw Trakta­
towi Wersalskiemu wzięło udział około 1500 osób, 
przyczem znaczna ich część uśmiechała się ironi­
cznie i czyniła złośliwe uwagi, że gdyby nie Traktat 
Wersalski, byłby Gdańsk dawno pod rzadami nie- 
mieckiemi umarł z nędzy. Starzy obywatele Gdań­
ska doskonale rozumieją, ile Gdańsk "zyskał na od­
łączeniu od Niemiec, ferment zaś sieją przeważnie 
nasłani agitatorzy.

Gdarkk. W «zoraj odbyły się tu z inicjatywy 
ttiacjonaliSeyczaiyda orgaaizacyj niemieckich manife­
stacje przeciwko fcaktatowi wersalskiemu.

Poeeł nacjonalistyczny do sejmu gdańskiego 
Schütz wygłosił kmótkie przemówienie, które zakoń­
czał słowami: nigdy nie zaniechamy walk o pono­
wo« włąezetie Gdańska do Rzeszy Niemieckiej. Na­
stępny mówca, jede® z pastorów "gdańskich, brał w 
obronę b. msarza Wilhelma przed zarzutem odpo­
wiedzialności za wybuch wojny. W końcu przemó­
wił poseł E&cjonalisityczny do sejmu gdańskiego 
Schwegmann, który podkreślić w swem przemówie­
niu, że dla Nfeniec obecne stosunki są niemożliwe 
(Sio utrzymania. Niemcy ¡nigdy ieh me zniosą.

Maiaifestaej® nacjonalistyczna nie zdołała zgroma-

Z akończenie zlotu  h a rc e rz y  w A nglji.
Wielki! światewy zlot harcerski „Jamboree“ w I 

Birkenhead, w Assglji. zakończony został przed 5 
trzema dniami.

Wielu członków zjazdu odbędzie jeszcze dłuższe 
podróże przed powrotem do kraju. (

M ontow nia F o rd a  pow stan ie w W arszaw ie
lub w Gdyni — Z aczn ie  ona p ra co w a ć

za  3 lufo 4  m iesiące .
Po kilkudniowym pobycie w Warszawie wyje­

chali do Moskwy przedstawiciele zakładów Forda 
w osobach generalnego dyrektora p. Seronsena, dy­
rektora sprzedaży Rockeimana i generalnego dyre­
ktora na Europę — Persivala Pery.

Z Moskwy udadzą się wyżej wymienieni pano­
wie do Niżnego Nowogrodu, Petersburga, Helsing- 
forsu, Sztokholmu, Kopenhagi, dalej do Berlina, Pa­
ryża i Londynu, skąd panowie Rosensen i Sockel- 
man powrócą do Ameryki.

Zakłady Forda projektują budowę w Warszawie 
lub w Gdyni wielkiej montowni swoich samochodów 
wszelkich typów.

Fabryka taka mogłaby być uruchomiona w cią­
gu trzech do czterech miesięcy. Narazie części

samochodów przychodziłyby z Ameryki, a następnie 
z Anglji, gdzie projektowana jest w ciągu paru lat 
budowa pełnej fabryki.

Dotychczas w Europie nigdzie samochodów For­
da nie wyrabiano, a jedynie montowano z części? 
wyrabianych w Ameryce.

N iem cy o p rzy jęciu  Ich w P olsce .
Prasa berlińska poświęca ostatnio dużo miejsca 

szczegółom lotu uczestników międzynarodowego 
rajdu awionetek przez Polskę.

„Montagpost“ zaznacza na postawie rozmowy 
z lotnikami, że uczestników lotu najserdeczniej po­
dejmowano w Polsce. W Warszawie na lotnisku 
powitano ich tak przyjaźnie, jak nie powitano ich 
w żadnem innem państwie.

Polski „Aeroklub“ zrobił wszystko, co było w 
jego mocy, zaś niemieccy piloci byli nadzwyczaj 
miło uderzeni tym przyjaznem przyjęciem icb, za có 
dziękowali z całego serca.

Na łamach dzienników berlińskich znalazła 
uznanie sprawna akcja pomocy dle obu pilotów 
akademickiej grupy Darmstadtu, którzy ulegli wy­
padkowi koło Wrześni na drodze Warszawa—Poznań
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N e  sali sadowej w Opolu padały napaści słowne na Polskę!
Nleiu. zbirom  nałożono

Opole. Pod przewodnictwem dyrektora sądu 
opolskiego Gospoda odbywał się w drugiej instancji 
rozprawa przeciwko 8-miu członkom narodowo-socja- 
listycznej partji t. z w. hitlerowców oraz przeciwko 
2-m członkom „Jung-Stahlhelmu44, oskarżonym o za­
kłócenie spokoju publicznego podczas głośnego przed­
stawienia opery „Halki* w dniu 28 kwietnia b. r.

Jak wiadomo, nadprokurator Wolff wniósł od­
wołanie od pierwszego wyroku, który skazywał 
sprawców rzucania bomb cuchnących 9-ciu na 14 
dni i jednego na 3 tygodnie więzienia, z zawiesze­
niem wykonania wyroku na trzy lata. Fakt, że 
obrona oskarżonych hitlerowców spoczywała m. in. 
w rękach doradcy prawnego, samego Hitlera i akty­
wnego działacza partji narodowo-socjalistycznej, dra 
Francka, pozwalał z góry spodziewać się, źe hitle­
rowcom zależeć będzie na nadaniu procesowi wyra­
źnego charakteru politycznego.

Apelację z urzędu uzasadniał nadprokurator 
Wolff, posługując się rzeczowemi argumentami. W 
imieniu polsko-katolickiego towarzystwa szkolnego 
występował adwokat Simons z Wrocławia. Z jedno­
brzmiących i zuchwałych zeznań oskarżonych wyni­
kało, że otrzymali oni nader ścisłe instrukcje od 
swych obrońców. Po przesłuchaniu świadków, które 
trwało do godziny 2,30, sensację wywołało oświad­
czenie nadprokuratora Wolffa, że wycofuje apelację 
w sprawie członków Stahlhelmu Gromadki i Nale­
wają, natomiast podtrzymuje oskarżenie w stosunku

lek k ie k ary  płęniężne.
do reszty, domagając się podwyższenia wymiaru 
kary do 1 miesiąca więzienia dla 7 oskarżonych 
oraz 1 miesiąca i 3-ech dni dla 1 oskarżonego.

W dalszym ciągu rozprawy;?doszło do ostrej wy­
miany zdań między adwokatem Simonsem z jednej 
strony a dr. Franckiem z drugiej na tle zajść par­
tyjnych w Niemczech. Dr. Franek nie omieszkał 
wyzyskać swej mowy do ostrych napaści na Polskę, 
usiłując wpłynąć na sędziów, aby się kierowali 
momentami połityeznemi i wydali wyrok unie­
winniający.

Późnym wieczorem sąd wydał wyrok następu­
jący:

1. odwołanie prokuratora odrzuca się na koszt 
państwa;

2. odwołanie polsko-katolickiego towarzystwa 
szkolnego odrzuca się na koszt towarzystwa;

3. odwołanie oskarżonych odrzuca się z zastrze­
żeniem, że skazuje się ich za zwykłe zakłócenie 
spokoju publicznego na karę grzywny po 5o marek 
każdego. Oskarżonego zaś Miazgę dodatkowo za 
stawianie opora władzy na łączną sumę 70 marek 
kary.

Charakterystyczne światło na antypolskie na­
stroje w społeczeństwie niemieckiem rzuca fakt. że 
wspomuiani wyżej adwokaci Franek i Kiwic byli 
głównymi mówcami na dzisiejszym wiecu, zwoła­
nym przez hitlerowców w związku z procesem.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s to, dnia 16 sierpnia 1929 r.

j Kalendarzyk. 16 sierpnia, f  Piątek. Joachima Ojca NMP,
17 sierpnia, Sobota, Jacka Wyzn., Mirona mm.

| 13 sierpnia, Niedziela, 13 po Świątkach,
? Wschód słońca g. 4 — 45 m. Zachód słońca g. 19 — 21 

Wschód księżyca g. 18 — 44 m. Zachód księżyca g. 0 — 45 u* 
* ~......1

j Z miasta i powiatu.
Z kolon]; letn ie] dzieci górnośląskich .

No we mi a s to . W dalszym ciąga przyjęli dzieci w
gościnę: pp. Gawroński, Krasiński, Makowski.

Serdeczne „Bóg zapłać*.
Za Zarząd Koła Z. O. K. Z. ap. Maternie ki.

Na kolouję letn ią  dzieci górnośląskich
złożył w dalszym ciągu pan Bohdan Jnścióski — Rynek 100 zł 

Serdeczne „Bóg zapłać* składa za zarząd Koła 
Z. O. K. Z. ap. Ma tomicki.

Podziękow anie.
N ow em iasto . Wszystkim dobrodziejom, ofiarodawcom 

i w ogóle wszystkim tym, którzy okazali życzliwość i użyczyli 
poparcia naszej imprezie „Dzień Kwiatka* Dzieci Marji w dniu 
4 bm. składamy serdecznie „Bóg zapłać* Zarząd.

Egzam in dla Techników  d en tystyczn ych .
No we m iast o. Na zasadzie reskryptu Pana Wojewody 

Pomorskiego z dnia 30 iipca 1 29 r. Nr. V. A. 7071/29, oznaj­
miam, że egzaminy dla techników dentystycznych w termi­
nie jesiennym 1929 r. odbędą się w Poznanki, począwszy od 
dnia 11-go listopada 1929 roku

I Termin powyższy będzie ostateczny dla tego rodzaju egza- 
I minów.

B ezczeln y  w ybryk h ak aty sty . — P ro w o k a­
cy jn e  przem ów ienie przez rad jo  w G liw icach.

Bytom. Wbrew postanowieniu międzynarodo­
wej konwencji radiofonicznej, zakazującej naduży­
wania radja do celów propagandy politycznej prze­
ciw innym państwom, radca regencji opolskiej Wei- 
gel| wygłosił dziś z okazji 10-lecia konstytucji wej- 
m ars ki ej prowokacyjne przemówienie przez radjo 
w Gliwicach.

Weigel nazwał podział Górnego Śląska rabun­
kiem, dokonanym przez Polskę, której należy siłą 
odebrać ziemie niemieckie, będące [siedliskiem nie­
mieckiej kultury. Napastniczą mowę swą Weigel za­
kończył słowami: „Co było niemieckie, musi być
znowu niemieckie44.

Zakaz narodow ego obchodu 10-lecia  
pow stan ia śląskiego.

Warszawa. „Gazeta Warszawska* donosi z Ka­
towic : Katowicka dyrekcja policji zakazała urządze­
nia narodowego obchodu 10-lecia pierwszego pow­
stania na G, Śląsku. Dyrekcja policji katowickiej 
powołuje się w tym zakazie na ukaz króla pruskie­
go Fryderyka II. Komitet wykonawczy obchodu 
wydał odezwę, wzywającą społeczeństwo śląskie do 
wzięcia udziału w nabożeńsDyie za poległych bojo­
wników o przynależność G. Śląska do Polski- Na­
bożeństwo to odbędzie się w niedzielę 18 bm.

K onfiskaty pism bez k oń ca.
Katowice. Wczorajszy numer „Polonji44 katowi­

ckiej był skonfisykowany dwa razy (po raz 73 i 74). 
Pierwszy raz skoufisykowTano artykół wstępny, na­
pisany w związku z konferencją haską. Po raz 
drugi zjawiła się policja i skonfiskowała ustęp 
artykułu o zjeździe legjonistów w Nowym Sączu 
z listem Piłsudskiego o sprzedajnem łajnie.

Warszawa. W Przemyślu skonfisykowano po 
raz 19 w tym roku „Ziemię Przemyską44. Dwukro­
tnie — pisze „Ziemia44 — ulegliśmy "konfisykaeie za 
przedruki z „Gazety Warszawskiej*. — „Dziennik 
Cieszyński* uległ konfiskacie za artykuł „Limano­
wski- Szczy to wieź44, ale dopiero po 20 godzinach. 
Poza tem uległa konfiskacie „Placówka Kresowa* 
i „Głos Ziemi Żywieckiej44.

W ym iana dokum entów  ra ty fik acy jn y ch  
m iędzy W atyk an em  a P ru sam i.

Berlin, 14. 8. Dziś o godz. 1 w południe od­
była się w Berlinie wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych konkordatu między Prusami i Stolicą świętą. 
Wymiany dokumentów dokonał premjer pruski 
i nuncjusz papieski w Berlinie msg. Pacelli. Oryginał 
dokumentu ratyfikacyjnego, doręczony przez nun­
cjusza papieskiego, nosił podpis Papieża.

Śm ierć k ard y n ała  Menes Bello .
Święte Kolegjum Kardynalskie znowu okryło 

się żałobą, albowiem nadeszła z Lizbouy wiadomość, 
że umarł tam kardynał Antoni Menes Bello, patrjar- 
cha stolicy Portugalji.

Kardynał Menes Bello urodził się 1842 r. i na­
leżał do najwybitniejszych osobistości kleru portu­
galskiego.

Pius X zamianował go kardynałem i zarazem 
członkiem kongregacji zakonników.

K rw aw e s ta rc ie  policji ze stra jk u jący m i.
Berlin. Z Kalkutty donoszą, że strajk robotni­

ków7 włókienniczych przybrał tu zastraszające rozmia­
ry. Dotychczas do strajku przystąpiło przeszło 300 
tysięcy.

Obradujący od dwóch dni związek przemysło­
wców odmówił rozpatrzenia żądań robotniczych, na 
co komitet strajkowy odpowiedział wręczeniem ulti­
matum z żądaniem realnej odpowiedzi w ciągu 
24 godzin.

Jednocześnie na ulicach poczęły się gromadzić 
tłumy strajkujących, wstrzymując całkowicie ruch 
na głównych arterjach miasta. Skonsygnowane od­
działy policji pieszej i motocyklowej natarły dopiero 
wówczas, gdy obrzucono je kamieniami i kawałkami 
asfaltu.

Wywiązała się utarczka, podczas której policja 
zmuszona została do użycia broni palnej. Demonstran­
tów po dwugodzinnej walce rozproszono.

Według ostatnich obliczeń jest 22 zabitych i 116 
rannych, wśród nich 9-policjantów.

Aresztowano około 1200 osób.

Kaudydaci, zgłaszający się do egzaminu, winni do wnio- 
; sku o dopuszczenie do egzaminu dołączyć w uwierzytelnionym 

odpisie dowód, uprawniający do składania egzaminu (zaświad- 
f czenie regestracyjne Ministerstwa) oraz złożyć w Kasie Skar- 
' bowej w Poznaniu ua konto bieżące Urzędu Wojewódzkiego 

Nr. 56 — taksę egzaminacyjną w wysokości 100. (sto) złotych, 
dowód zaś wpłacenia taksy przesłać Urzędowi wojewódzkiemu 
Wydział Zdrowia Publicznego.

Składanie wniosków o dopuszczenie do egzaminu oraz 
wpłacenie taksy egzaminacyjnej winno nastąpić w terminie 
nieprzekraczalnym do dnia 10. października 1929 r.

Egzamin odbywać się będzie w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego w Poznania — ul. Gołębia Nr. 1., począwszy od godziny 
9-tej rano,

i Wszyscy ci technicy dentystyczni, którzy przy wnioskach
0 dopuszczenie do egzaminu w terminie wiosennym złożyli 
dowód regestracyjny, są zwolnieni od ponownego składania 
tegóż dowodu.

Powyższe podaje do wiadomości osób zainteresowanych.
Starosta Powiatowy — (A. Bederski).

Z ja rm a rk u .
N ow em iasto. Na środowy jarmark spędzono około 

400 sztuk bydła rogatego, 250 koni, 15 kóz. Płacono za 
krowy od 250—500 zł, za bydło jałowe od 170—300 zł, za sztukę 
za buhaje 55—65 zł za centnar. Ceny za konie wynosiły od 
200—700 zł. Ruch był dość ospały, transakcyj mało. 
Bardziej ożywiony był ruch na rynku kramnym aczkolwiek
1 tu nie tak znaczny, jak zwykle. Przyczyniła się do tego 
pora żniwna, jako i brak gotówki.

P ożar.
v Sugajenko. Dnia 8. bm. wybuchł u rolnika J .

Bedry w Sugajenku pożar, którego pastwą padł dom mie­
szkalny wraz z przyległą stajnią. W domu tym zamieszkiwał 
lokator Wiszniewski, któremu jednak udało się domowiznę 
uratować. Pozatem jednak pożar dokonał w zupełności swego 
niszczycielskiego dzieła. Sikawka w Sugajenku stała od
2 tygodni w kuźni dla przeprowadzenia remontu i stąd w 
czasie pożaru była bezużyteczna. Przybyła też sikawka 
z Krzemieniewa, ale ta nic nie dokazała. Najpierw dla tego, 
że rolnicy wrzbraaiali się dostarczyć koni. Później atoli, gdy 
stanęły i konie, okazało się, że sikawka ta jest tylko tak od 
„parady*. Jak twierdził obsługujący ją nie była ona już od 
2 lat przez nikogo kontrolowana. Ładne porządki! Ogólnie 
podpadło, źe już raz poprzednio t. j. dnia 28, 7. pożar był w 
domu tym wzniecany, został jednak ugaszony przez lokatora 
W. Poszkodowany ubezpieczony był na sumę 1500 zł.

N om inacja w ó jta  na obwód O strow ite .
Ryw ałdzik. Pan Wojewoda Pomorski zamianował woj" 

tem na obwód Ostrowite p. Antoniego Cichockiego z Rywał" 
dzika.

N om inacja sługi gm innego.
Sam pław a. Na sługę gminnego na Obszar Dworak1 

Sampława zatwierdzono p. Alojzego Syberta w Sampławie.

W ybuch ró źy cy  św iń.
N ow ydw ór. Urzędowo stwierdzono różyeę świń w 

zagrodzie rolnika p. Kleszczyńskiego w Nowymdworze.
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ZALOTNICA.
(O BRA ZEK, MALOWANY W SŁOŃCU).

(Ciąg dalszy.)
Patrzała na gościniec, modliła się gorąco, licząc 

czas na pacierze.
W samo południe poznała dworskie kasztany 

i Jaśka, fornala od cugowych. Na bryczce siedział 
panicz.

Stanęła na korycie przy studni, mało co oczu 
nie wypatrzyła na panicza.

Nareszcze zobaczył ją, skinął ku niej ręką i u- 
śmiechnął się.

Odetchnęła.
Panicz wysiadł. Jasiek odjechał do zajazdu, 

dziewczyna zeskoczyła z koryta, przybiegła rozpro­
mieniona i pocałowała go w rękę.

— No cóż, Maryś?
— Wczoraj okrutnie się bałam sama bez las 

— mówiła, spuszczając oczy.
— Nie trzeba było uciekać, odprowadziłbym cię 

pod samą chatę... Ja  się nie boję ani zaklętych dusz 
ani Boruty ani samego Lucypera.

Dziewczyna się pożegnała, udając wystraszoną,

lecz jednocześnie rozśmiała się figlarnie, znacząco...
— Wybrałaś? — spytał panicz, zaglądając jej 

w oczy.
— Wybrałam — odpowiedziała cicho, wzru­

szona.
— A przyjdziesz?
Kiej przyszłam raz bez jałówki, nie przyszłabym 

po jałówce? — odparła zakłopotana, bawiąc się 
zapaską.

Panicz został przekonany, pogłaskał ją pod 
brodę i po twarzy.

— I nie będziesz się bać pokutujących dusz?
— Trzeba znaleźć miejsce, gdzie ich nie ma/
—Gdzież, gdzie? — spytał ciekawie.
— Na Rozłogach koło łąki, tuż pod brzozo- 

wym laskiem.
— Dobrze. Przyjdziesz dziś?
— Dziś, paniczu, dziś? Matsia są aa jarmarku.. 

Nim się zawleczemy z jałowicą, będzie noc. Czyż 
mogę taki sztuk drogi odlatywać od chaty?

— To jutro?
Jutro, co innego.
— A więc jutro. A teraz pokaż jałówkę.
Dziewczyna pobiegła naprzód. Panicz za nią.
— Ta, ta czarnula, co ślepiami tak miłosiernie 

patrzy.
— Bierz ją sobie! — rzekł panicz.

Dziewczę przypadło mu do kolan, różowe ze 
] szczęścia, pochwyciło go za rękę i gorączkowo przy- 
! tuliło do ust.

Objęła wzrokiem żądzy posiadania jałówkę, 
odebrała powróz z rąk właściciela i wyciągnęła na 
ulicę.

— Już zgodzona! — rzucał paniczowi ostatnie 
słowo, a zwracając się do parobka, siedzącego na 
wozie, zawołała:

— Odstraszcie ją!
Chłopak świsnął batem, jałowica, ciągniona 

przez Marynę za powrózek, poskoczyła.
— Wiele? — spytał panicz właściciela czarnuli.
— Pięćdziesiąt pięć papierków — odpowie­

dział.
Młody człowiek pokręcił głową. Stanęły mu 

w myśli Rozłogi, lasek brzozowy i młoda, pachną­
ca zdrowiem dziewczyna.

Zapłacił i rad z siebie poszedł do korzennego 
sklepu przywitać się z kolegami i przyjaciółmi.

Na drodze znalazł się Błażek, trzymając w 
ręku bat, prezent dla Maryny, a wiązkę koniczyny 
pod pachą.

Podprowadzili jałówkę do wozu znajomego 
gospodarza, uwiązali ją u spryehy koła, rzucili jej 
koniczyny, patrząc, czy będzie mieć ochotę do jadła.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pom ór kur.
S zalen iec, pow. lubawski. Urzędowo stwierdzono pomór 

giur u robotników majątku Bagno (Szaleniec).

Na pograniczu  niem ieckiem  — kradzież koni.
v Biskupiec. W Gross — Ludwichsdorfie, po stronie 

niemieckiej, skradziono 2 konie 1 klacz ciemno gniadą i wa­
łacha widno-brunatnego. Sprawcy z końmi udali się w kie­
runku Susza, gdzie skradli 1 wóz roboczy i ulotnili się na­
stępnie niepostrzeżnie w nieznanym kierunku.

Z Pom orza.
N ajpierw  w ia tr obalił, a  potem  ogień zniszczył.

Pokrzydow o. Podczas burzy w ub. tygodniu przewró­
cił wiatr stodołę gosp. Stanisława Michałkiewicza. W nocy 
dnia 29 spaliły się szczątki przewróconej stodoły i naturalnie 
pod szczątkami znajdujące się maszyny. Nie ulega wątpliwo­
ści, że ogień został podłożony.

P ożar.
Radoszki* W dniu 7. bm. spaliła się stodoła gospodarza 

Józefa Beszczyńskiego z drzewa, kryta słomą. Pożar powstał 
skutkiem iskry z komina z powodu silniejszego ognia przy 
pieczeniu chleba.

P ożar.
Jan ó w  ko. W dniu 7 bm. około godziny 2 w południe 

wybuchł pożar ua posiadłości oberżysty p. Jana Rudzińskiego. 
Pastwą płomieni padły stodoła, stajnia i chlew. Ogień prze­
niósł się na zabudowania posiadłości Emilji Zglińskiej, gdzie 
się również spaliła stodoła i szopa. Jedynie tylko dzięki 
momentalnej pomocy miejscowej Straży Pożarnej oraz Strażom 
przybyłym z Pol. Brzózią, Zembrza, Augustowa, z Wielk. 
i Mał. Leźna, zawdzięczać należy, że pożar większych nie 
przybrał rozmiarów.

Skutki ostatn iej burzy.
B rod n ica. Przechodziła w dniu 9 bm. uad częścią po­

wiatu wielka burza, połączona z huraganową wichurą i pioru­
nami, która wyrządziła niemało szkody. W Górznie uderzył 
grom w stodołę realności Weroniki Mościńskiej. Stodoła się 
spaliła i szopa, całe tegoroczne żniwo oraz wszystkie maszyay 
rolnicze. W dalszym ciągu uderzył grom w stodołę gospoda­
rza Antoniego Kowalskiego w Wąpiersku. Stodoła oraz 
tegoroczne żniwo zgorzały zupełnie. W 15 minut później 
uderzył drugi grom w szopę rolnika Franciszka Preussa, która 
również w mgnieniu oka stanęła w płomieniach. Do akcji 
ratowniczej, a zwłaszcza do umiejscowienia pożaru, przyczyniło 
się wr znacznej mierze stojące tamże na kwaterach wojsko.

K radzież.
B ro d n ica . W nocy dnia 10 bm. okradziono za pomocą 

wybicia szyby okna wystawnego złotnika i zegarmistrza p. 
Dobrzyńskiego przy ul. Hallera. Sprytny i zuchwały złodziej 
nie lękał się nadejścia stróża, lecz zupełnie pewn^ swego wy­
próżnił okno z towaru za przeszło 600 zł. Niedługo je ­

dnakże cieszył się zdobyczą, gdyż osobniku, pochodzącego 
z Warszawy, aresztowano, a porzucony towar odnaleziono w 
kartoflach przy szopie miejskiej ua łące.

K urs w ychow ania fizycznego.
Lidzbark . W czasie od 20 sierpnia do 3 września rb. 

odbędzie się tutaj obóz wychowania fizycznego i p. w. Kato­
lickiego Związku Młodzieży Polskiej na Diecezję Chełmińską 
przy udziale 150 uczestników z całego Pomorza. Program 
orzewiduje: gimnastykę metodyczną, gry sportowe, lekką
atletykę i ćwiczenia p. w, Fachowy dobór sił instruktorskich 
w osobach instruktorów w. i ,  prof. Flisaka i por. Michniew­
skiego, komendanta P. W. z Brodnicy daje rękojmię, iż kurs 
sranie programowo na wysokim poziomie, tembardziej, że nad 
organizacją czuwa osobiście Sekretarz jen. Związku, ks. F. 
dynda.

W nieszczęściu  jeszcze  szczęście .
W ro ck . Nocą, około godziny 2-giej, ks. Dekowski z Ra­

domina pow. Rypińskiego bawił w Brodnicy automobilem, 
którym sam kierował. W nocy, jadąc do domu z Wrock w 
stronę Rypina, zmylił drogę i zamiast przez miasto, skręcił 
drogą na Zamek, gdzie od przeszło roku buduje się mostek 
aad strugą, płynącą przez park Starostwa do Drwęcy. Mostek 
wprawdzie pobudowano, lecz od dłuższego czasu czeka na 
wykończenie i przysypanie oraz wyrównanie drogi, przy której 
powstał dół, zupełnie spadzisty, wynoszący ponad jeden metr. 
Barjery ni światła przy wgłębieniu nie było, skutkiem czego 
samochód wraz z kierowcą runął w przepaść, przewracając 
się do góry kołami i całym swym ciężarem przykrył ks. D. 
Przy pomocy stróża zamkowego zdołał się poszkodowany z pod 
anta wydobyć i został odprowadzony do szpitala powiatowego, 
gdzie, o ile nas informowano, nie jest zbyt pokaleczony.

C h cą zad ać k łam  p rzysłow iu , że ja k  „św iat 
św iatem , Polak  nie będzie N iem cow i 

b ra tem 44.
o Działdow o. Jak słychać, mają się u nas odbyć dnia 

3 października rb. wybory do Rady Miejskiej. O ile nasi go­
spodarze przy obecnych żniwach przelali wiele potu, to teraz 
dużo potu wylewają różni głowacze nad ustaleniem list kan­
dydatów W tej sprawie pracowano już ze strony N. P. R. 
•i Tow. Właść. Nieruchomości. Zaś w ub. sobotę odbyło swe 
narady jakieś anonimowe stronnictwo, złożone z Niemców 
7 Polaków i ustaliło swą listę jako trzecią. Podczas obrad 
przyszło do różnicy zdań, bowiem znaleźli się i tacy głowacze, 
którzy chcieli, aby obrady prowadzone były w języku aiem., 
lecz ostatecznie obradowano w języku polskim — no i aby 
zgoda była zupełna, umieszczono na liście razem i lisów 
■i różnych zajączków. 1 Tow. Samodzielnych Rzemieślników 
wysunie własną listę kandydatów W tym celu wybrano ko­
misję, która zajmie się odnośną pracą. Wyborcom pod uwa­
gę, ażeby przy wyborze członków do komisji i samych kan­
dydatów oddawali swe głosy na osoby wyraźna — niezakaptu- 
rzone, bo żal nastąpi po niewczasie.

J a k  goliła, to  goliła, a le  bez m ydła.
o D ziałdow o. W ub. niedzielę Tow. Kolejarzy urządziło 

zabawę w Parku Miejskim, a wieczorem odbył się taniec na 
sali w „Strzelnicy“, gdzie bawiono się ochoczo aż do rana. 
Na tej zabawie źle powiodło się pewnej pannie, która, mając tu 
swego adoratora w osobie pewnego żonatego kolejarza, przy­
była tu aż z Mławy. Czujna żona kolejarza, która także była 
obecna na zabawie, miała jednak bystre oko na flirtującą 
parkę, a nie chcąc za flirty pozostać dłużną, w końcu zabawy 
sprawiła pannie pamiątkę na zawsze, bo niespodziewanie 
wyciągnęła z za pazuchy błyszczący przedmiot i przecięła nim 
rywalce swojej policzek oraz rękę, którą napadnięta się za­
stawiała. Jak słychać, te porachunki na tle rywalizacji nie 
działy się po raz pierwszy. A złośliwi mówią: jak goliła, tak 
goliła, ale goliła bez mydła.

Z ja rm a rk u .
o D ziałdow o. Na jarmark, który się tu odbył w dniu 

12 bm., spędzono b. mało bydła, a koni średnio. Za bydło 
płacono od 250—500 zł, za konie od 200—600 zł, Pobyt

bardzo słaby. Ruch w handlu nieco ożywili żydzi ze Żarami* r 
na. Kramarzy, jak zwykłe, przybyła znaczna ilość. Najlepsze 
interesy robili kuglarze, którzy|niejednemu wypróżnili kieszeń, 
a stosunkowo liche interesy robiła karuzela.

Zasłabł z głodu.
o Iłow o. Robotnik Feliks Ogarzowski z Ciechanowa 

udał się w podróż, poszukując pracy. Podobno dłuższy czas 
nie wziął do siebie strawy, co sprawiło, że w drodze pomiędzy 
Mławą a Iłowem zaniemógł. Okazało się, że dostał kurczą 
żołądkowego.

Nieomal k a ta s tro fa  lotn icza.
o G rodki. Niemal ponowna zdarzyłaby się była katastrofa 

lotnicza, gdyż pewien lotnik przy startowaniu zawadził 
o drzewo, wskutek czego złamał oba skrzydła. Lotnik na 
szczęście wyszedł bez szwanku.

Usłużność nie na m iejscu.
o B u rk at. Urząd Pocztowy w Działdowie doręczył 

miejscowemu sołtysowi list, wysłany z Niemiec pod datą 
15. 7. 29 przez firmę „Bonner Fahnenfabrik“ Bonu a. Rhein, 
zaadresowany, jak następuje:

Wohllöbl. Gemeindevorstand in Borchersdorf bei Soldau.
List ten zawierał ofertę na chorągwie i kartę z drukiem 

treści: „Tu Preussen durch Verordnung des Preussischen
Staats-Minist. vom 29. 6. 29 sind am Verfassungstage den 
11. August die Flaggen zu hissen au allen öffentlichen 
Gebäuden“ i t. d. i to w pierwszej liuji Reichsbanner“. Sołtys 
jednak okazał więcej znajomości geografji niż poczta w Dział­
dowie, bo, przyjąwszy treść pisma do wiadomości, zwrócił 
listonoszowi przy okazji uwagę na to, że tu jest Burkat pow. 
Działdowo w Polsce, a nie Borchersdorf bei Soldau Ostpr. 
Nadmienić tu wypada, że list ten podobno wcale nie był 
opłacony, a mimo to go doręczono bez pobrania opłaty. Poczta 
w Działdowie chyba nie sądzi, że znajduje się na wakacjach 
w Soldau Ostpr., że okazuje taką gotowość usłużną, iż listy 
doręcza pod takim adresem, które w dodatku nie opłacone 
jeszcze ? Może Poczta chciała tu okazać arcylojalność, ale 
przytem okazała wielką nieznajomość geografji mimo, że w 
Działdowie urządza się kursy, ua których wykłada się geo­
grafji. Takie postępowania mogą pochwalić Niemcy, ale Po­
lacy muszą je surowo potępić.

W yrok w sp raw ie nadużyć w G rudziądzu.
G rudziądz. W głośuej sprawie nadużyć kasowych w 

Magistracie m. Grudziądza wydał sąd wyrok następujący:
Rendanta Antkowiaka skazano ua 3 lata 4 miesiące 

ciężkiego więzienia; rendanta Szczygła na 4 łata ciężkiego 
więzienia; reudanta Wojewodę na 5 lat ciężkiego więzienia: 
książkowi i kasjerzy: Fularczyk ua 2 lata zwykłego więzienia, 
Kieraj — 2 lata 4 miesiące ciężkiego więzienia, Aszmutat ua 
1 rok 3 miesiące zwykłego więzienia, Rozmarynowski ua 
1 rok 3 miesiące ciężkiego więzienia; egzekutor Grabowski 
skazany na 10 miesięcy zwykłego więzienia.

Kasjer Kaźmierski i radca wydz. finansowego Lipowski 
uwolnieni od winy i kary.

Skazanym zalicza wyrok areszt śledczy od marca 1928 
roku. Fularezykowi, Aszmutatowi i Grabowskiemu, wobec 
przyznania się do winy we wyroku zastosowano okoliczności 
łagodzące i skazano ich na zwykłe więzienie.

P rzeciw  udziałow i w ojskow ych w w yb orach .
G rudziądz. Na ostatniem posiedzeniu rady miejskiej 

rozpatrywano sprzeciwy odnośnie do niewpisania ua listę 
wyborców do rady miejskiej osób wojskowych, zamieszkałych 
w Grudziądzu. Rada miejska, opierając się ua § 5 i 3 Ustawy 
ordynacji miejskiej z roku 1853 (Staedteordnung), nie uwzględ­
niła sprzeciwu oficerów i wojskowych służby czynnej, wycho­
dząc z założenia, że wojskowi nie mogą brać udziału w wy­
borach, albowiem przysługują im w myśl § 3 prawo serwi­
sów. Prawo głosowania oficerów i zawodowych podoficerów 
— w rozumowaniu rady miejskiej — zależne jest od zmiany 
niemieckiej „Staedteordnung“, dziś jeszcze obowiązującej.

Z dalszych stron  .
T ajem n icze uprow adzenie dziew czyny  

na P . W. K.
P oznań . Na terenach wystawy przy sprzedaży cukierków 

zatrudnione są młode dziewczęta, ubrane w stroje ludowe 
i cygańskie.

Do jednej z takich dziewcząt przystąpił wczoraj jakiś nie­
znajomy mężczyzna i wykupiwszy u niej cały zapas cukierków, 
poprosił ją, ażeby przywołała koleżanki, gdyż ma zamiar 
uczynić dalsze zakupy. Gdy przybyło kilka dziewcząt, nie­
znajomy zaproponował im, ażeby udały się wraz z nim do 
jego własnego składu cukierków przy ulicy marsz. Focha.

Po przybyciu na miejsce i stwierdzeniu, że skład jest 
zamknięty, zaproponował im przejażdżkę do swego mieszkania 
przy ulicy Naśródce. Po przybyciu na miejsce, nieznany 
mężczyzna z jedną z dziewcząt odjechał w niewiadomym kie­
runku, inne zaś wróciły pieszo do domu.

Sprawą zajęła się policja.

Dw ie k a ta s tro fy  lo tn icze . — Na szczęście  
bez ofiar w ludziach.

Poznań . Lotnisko na Ławicy pod Poznaniem było wi­
downią nowej katastrofy lotniczej, spowodowanej nieostróżnem 
manewrowaniem samolotem.

Odbywający na płatowcu typu „Spad“ lot ćwiczebny 
sierżant — pilot 3 pułku lotniczego najechał na wysokości 
500 metrów na inny płatowiec, również typa „Spad“, piloto­
wany przez porucznika pilota 3 p. lotu. Sączewskiego.

Na skutek zderzenia aeroplan, kierowany przez porucznika, 
utracił ogon i wpadł w korkociąg. Oficer wyskoczył ze 
spadochronem i zdołał wylądować pomśinie, odnosząc jedynie 
lżejsze kontuzje

„Spad“, prowadzony przez sierżanta doznał uszkodzeń 
skrzydła. Mimo to pilot wylądował szczęśliwie. Tym sposo­
bem, niemal cudownym, ocalały dwa życia ludzkie.

K rw aw a tra g e d ja  zak och an ego  w ieśniaka. 
Za to , że nie dal m u có rk i, zastrze lił go.

N abm za, pow. tomaszowski. 26-letni Józef Bitner, 
mieszkaniec tejże wsi, kochał się zapamiętale w 18-letniej 
Helenie Bardziel, córce zamożnego gospodarza. Postanowili 
pobrać się. Ojciec jednak Heleny nie chciał słyszeć o Bitne- 
rze, biednym, małorolnym chłopku, jako przyszłym zięcia 
i kategorycznie zabronił córce widywać się z ukochanym. 
Onegdaj Bitner, spotkawszy w polu Bardziela, ponowił swe 
oświadczyny. Bardziel odmówił. W odpowiedzi na to Bitner 
wydobył rewolwer i trzema strzałami położył trupem ua miej­
scu Bardziela, poczem pozostałe dwa naboje wpakował sobie 
w głowę.

W stanie beznadziejnym przewieziono go do szpitala w 
Tomaszowie lubelskim.

S traszn a  k a ta s tro fa  k olejow a.
Łódź. Dzisiaj o godz. 6.40 wydarzyła się olbrzymia ka­

tastrofa kolejowa na szlakn Łódź kaliska — Łódź fabryczna. 
Pociąg mieszany nr. 3371 wpadł na odchodzący pociąg towa­
rowy nr. 33376. Skutkiem zderzenia oba parowozy doszczę- 
tuierozbite; pozatem u jednego pociągu 15, a u drugiego

4 wagony rozbite. Pociąg 3371 wiózł transport żołnierzy, 
z którego 5 zostało zabitych, a 16 ciężko rannych. Śmierć 
poniósł^kierownik pociągu, a spaleni zostali pomocnik maszy­
nisty i zwrotniczy. Ruch kolejowy ua szlaku Łódź Kaliska 
i fabryczna wstrzymany. Katastrofa wynikła za złego nasta­
wienia zwrotnicy.

M ichalak zw y cięzca  5-go etap u  w biegu  
dookoła Polski.

C zęsto ch ow a. W piątek odbył się piąty z kolei etap 
w biegu dookoła Polski. Start nastąpił z Kalisza; o godz. 
11.15 wystartowało 52 zawodników. Szosa na tym odcinku 
uaogół dobra.!

Urządzony w Weluniu finisz o nagrodę wygrany został 
przez Więcka przed Michalakiem i Kłosowiczem. Metą tego 
etapu było boisko „Viktorja“ w Częstochowie. Zwycięzcą 
etapu był Michalak w czasie 5 godz. 41 min. przed Stefań­
skim 5 godz. 41 min. 16 sek. i Kołodziejczykiem 5 godz. 41 
min. 17 sekund. Jako czwarty przybył Zalecki, a jako piąty 
Więcek w czasie 5 godz. 42 min. 26 sek.

‘ W klasyfikacji ogólnej prowadzi w dalszym ciągu Stefań­
ski w czasie 29 godz. 00 min, 38 sek. przed Więckiem 29 
godz. 13 min. 20 sek. i przed Michalakiem 29 godz. 14 min. 
47 sekund.

K a ta stro fa  lo tn icza  pod W ilnem .
W ilno. Wczoraj du. 7 bm. na lotnisku Porubaka pod 

Wilnem wydarzył się wypadek lotniczy. Samolot typu Breguet 
19, pilotowany przez sierż. pilota Cyklińskiego, wiozący pasa­
żera lekarza 5 pułku piechoty por. Letowta. podczas startu 
stracił szybkość i z wysokości kilkunastu metrów runął aa 
ziemię.

Aparat został strzaskany, lotnicy wyszli bez szwanku.
Dw a za m a ch y  na pociąg  w W ileńszczyźnie.

W ilno. Dnia 10 b. m. w wileńskiej dyrekcji kolejowej 
miały miejsce dwa zamachy na pociąg. Oto o godzinie lG-ej 
rano między stacjami Ijwachicze św. Wola kilka wozów to­
warowych wykoleiło się wraz z parowrozem i uszkodziły tor 
na przestrzeni 35 m. Wypadek nastąpił wskutek rozkręcenia 
szyn. Jest to czyn nieznanych sprawców.

Tego samego dnia o godz. 20.40 między stacjami Pińsk— 
Hordyńce jakiś nieznany sprawca oddał z karabinu kilka 
strzałów" do pociągu nr. 831, rozbijając dwie szyby w prze­
dziale drugiej klasy, wr którym jechali gen. Zawadzki oraz 
jakiś pasażer cywilny.

Na szczęście kule uie wyrządziły nikomu szkody.

Kto wygrał w loterii?
W I. dniu ciągnienia 4 klasy 19 Loterji Państwowej padły 

następujące wygrane :
80000 zł na nr.: 50717.
40000 zł na nr.: 47763.
5000 zł na nr.: 135299.
2000 zł na nr.: 12938.
1000 zł na nr.: 42550 77070 127647.
800 zł ua nr.: 56966 67286 77816 99709 109383 132115 171134.
600 zł na nr.; 10058 13636 28498 47426 62745 72142 85585 

91280 143950 156517 157702 166562 181315.
500 zł na nr.: 7327 8724 10194 17916 27640 33341 45512 

47575 57663 58719 77534 92083 92550 116556 118808 120799 
127196 132199 134737 136395 141779 143760 144028 144523 
149357 152599 164418 164640 171322 183971.

250 zł na nr.: 156743 173772.
2 dzień ciąg n ien ia .

20000 zł na nr. 89402.
10000 zł na nr. 83363.
5000 zł ua nr. 155599.
2000 zł na nr.; 99317, 177606.
1000 zł na nr.: 165748, 169071.
800 zł na nr.: 6270, 46610, 72354.
600 zł na nr.: 8361 17779 35070 41387 41609 * 2 4 4  62271 

78806 104204 108540 145048 149398.
500 zł na nr.: 8015 12692 15251 15380 15909 43108 43144 

45645 60910 67836 67874 68527 81133 83066 90094 98607 107303 
114780 134383 146592 173601.

250 zł na nr.: 158161 173788.

W ielkiem  pow odzeniem  cieszy  się  L o te r ja  
fan to w a P.W .K.

Loterja P.W.K. ma ogromne powodzenie, czego 
dowodem, że ze wszystkich okolic kraju napływają 
zgłoszenia wygrywających o realizację wygranych 
z pierwszego ciągnienia. Tysiące osób podjęło już 
swe wygrane, bardzo wiele szczęśliwców skorzystało 
z prawa odkupu i podjęło duże sumy w gotówce.

Loterja P. W. K. zdobyła sobie pełne zaufanie 
publiczności i popyt na losy dalszych seryj jest wiel­
ki. Ciągnienie serji B. odbędzie się już dnia 16 
sierpnia r. b. w westybulu reprezentacyjnym P.W.K. 
w Poznaniu. Kto jeszcze nie posiada losu, winien 
spieszyć się z zakupem, gdyż zapas losów zmniejsza 
się gwałtownie.

Nowy polski s ta te k  szkolny.
Warszawa. Jak wiadomo, okręt szkolny mary­

narki handlowej „Lwów“ w roku obecnym zostaje 
wycofany, wskutek tego, iż według określeń LIoyd‘u 
nie otrzymuje on nadal prawa odbywania podróży 
dalekich i ograniczyć się będzie musiał do krążenia 
po wodach Bałtyku. Wobec tego kierownictwo ma­
rynarki handlowej postanowiło zakupić nowy okręt 
szkolny. Wybór padł na trójmasztowiec francuski, 
noszący nazwę „Colbert“. Jest to jeden z naj­
piękniejszych żaglowców świata. Obecnie, jak do­
wiaduje się Ajencja Wschodnia, bawi we Francji 
specjalna komisja, która dokona w krótkim czasie 
komisyjnego przejęcia okrętu.

R o sy jscy  em ig ran ci u p ap ieża.
W dniu 5 bm. wieczorem Ojciec św. przyjął du­

żą grupę emigrautów rosyjskich w wielkiej sali 
konsystorskiej. Wśród przybyłych znajdowało się 
wielu przedstawicieli arystokracji rosyjskiej, b. ge­
nerałowie carscy, wyżsi urzędnicy carscy i chór ko­
zaków kubańskich, który koncertami po Europie za­
rabia na życie.

Emigranci rosyjscy, aczkolwiek prawosławni, 
przybyli do Piusa XI, aby Mu złożyć hołd z okazji 
Jego jubileuszu kapłańskiego jako Ojcu świętemu 
chrześcijańskiego świata.

Pius XI z całą serdecznością przyjął emigrantów, 
interesował się ich życiem, błogosławił ich i z przy­
jemnością słuchał pieśni, które na cześć Papieża 
odśpiewali kozacy.



O s ta tn ie  w ia d o m o ści*
Ś ro d a, dnia 14. 8.

S ta te k  szkolny „Iskra“ ze zw łokam i ś. p. 
m a jo ra  Idzikow skiego w Gdyni. — P ogrzeb  

dnia 17 bm.
G dynia. W czo raj, dnia 13 bm. o godz. 13 p rzy ­

był o k rę t  szkolny „ Isk ra * , w ioziący  zwłoki ś. p. m a­
jo r a  Idzikow skiego, do Gdyni. S ta te k  znajduje się  
na red zie  ze spuszczoną b an d erą . M ajor Kubala po 
k u ra cji udał się do P a ry ż a . P o g rzeb  ze w spaniałym  
p ro g ram em  żałobnym  odbędzie się  we W arszaw ie  
w  dniu 17 bm.

P od jęcie  na nowo p racy .
B ielsk . Wr dniu dzisiejszym  ro b o tn icy  działu  

m etalo w eg o  o k ręgu  bielskiego pow rócili po stra jk u , 
p ow stałym  na tle  zarobkow ym , do p racy  na p od sta­
w ie z a w a rte j um ow y, że z ty tu łu  s tra jk u  nikt nie  
będzie W ydalony i że w szyscy ro b o tn icy  d o ty ch cz a ­
sow i będą zatrudnieni«

Z k on feren cji haskiej«?
*  H aga. Dziś o godz. 9 ran o  odbyło się  p osied ze­
n ie kom isji finansow ej, k tó re j p rzew odniczył U k ar-  
da. P rzem aw ia! L o u ch eu r, s ta r a ją c  się  w ykazać, że  
cz ę ś c io w e  św iadczenia w n a tu rz e  są k on ieczn e, ze  
w zględu na to , iż N iem cy nie są  w stan ie  w szy­
stk ieg o  p łacić w g o tó w ce  o raz  że św iadczenia te  
n ie m ogą się  żadną m iarą  p rzy czy nić do pow iększe­
nia b ezro b o cia  w Anglji. L o u ch eu r zaznaczył w re ­
sz c ie , że nie sp rzeciw ia się  zbadaniu dokładnem u  
sp raw y  św iadczeń w n a tu rz e  i zaproponow ał u tw o ­
rz e n ie  podkom isji. Na plenum  k o n feren cji p rzem a­
w iał d e le g a t rum uński M ironescu , za św iad czen ia­
mi w n a tu rz e .

P rzed staw icie l P o rtu g alji i G recji ośw iadczyli 
się  za u tw o rzen iem  sp ecjaln ej kom isji, k tó rab y  zba­

d ała  spraw y odszkodow aw cze nietylk o  tra k ta tu  
w ersa lsk ieg o , a le  i innych tra k ta tó w  pokojow ych. 
Z eb ran ie  odbyło się  w to n ie  p ojednaw czym i zw ła­
szcza  L o u ch eu r m ówił w to n ie  p rzyjaznym  1 odno­
śn ie do Anglji jak o  i do N iem iec I W łoch. Dalsze  
p o sied zen ie  kom isji finansow ej odłożono do so b oty , 
aby dać m ożność p rzew od n iczącym  poszczególnych  
d eieg ap yj m ożność p orozu m ien ia się .

P o in care  już opuści! klinikę.
P a ry ż . Dziś o godz. 10,15 opuścił P o in ca re  kli­

n ikę.

P ły w ające  s ta c je  lotnicze.
Nowy Y o rk . Między S tanam i Zjednocz, a E u ro pą  

u tw o rzo n e  z o stan ą  p ły w ające  s ta c je  lo tn icze , 
W  niezadługim  czasie  położone z o stan ą  olbrzym ie  
k ab le , do k tó ry ch  (przym ocow an e będą p ły w ające  
lo tn isk a .

C zw artek , 15 sierp n ia .

O bchód 9 -te j roczn icy  „Cudu nad W isłą“.
W arszaw a. Dziś, jak o  w dniu Ż ołnierza P o lsk ie­

g o , w sto licy  odpraw ione zo sta ło  o godzinie 10 w 
k o ś cie le  garnizonow ym  przez k ap el. K alinow skiego

u ro cz y ste  nab ożeń stw o, w k tó re m  udział wzięli 
p rzed staw icie le  w ojska, władz państw ow ych i c y ­
w ilnych. Po  nabożeń stw ie odśpiew ano „B oże, co ś  
P o lsk ę* . Po  południu w p oszczególnych  g arn izo ­
nach  o ficero w ie  ośw iatow i w ygłosili w ykłady o zna­
czen iu  ro czn icy  Cudu nad W isłą. P o zatem  w Domu 
Ż o łnierza odbyło się  p rzed staw ien ie  „Bolszew icy  
pod W arszaw ą*. W szkołach  p od ch orążych  po ca łe j  
P o lsce  odbyły się  u ro cz y ste  p ro m o cje  podch orążych  
na poruczników , p rzy czem  prym usom  w ręczo n o  
szable h on o row e. Na cm e n ta rz a ch  w Radzim inie  
w Okawie i w e W arszaw ie u stóp  budującego się  
k ościoła  „Matki B. Z w ycięsk iej* odbyły się  żałobne  
n ab ożeństw a za dusze poległych w e w alkach pod 
W arszaw ą.

U ro czy sta  p rom ocja  pod ch orążych  na 
poruczników  m ary n ark i w ojennej.

G dynia. Dziś w p o rcie  w ojennym  na o k rę cie  
w ojennym  Rzplitej „B ałty k * odbyła się  u ro cz y sta  
p ro m ocja  21 p od ch orąży ch  m ary n ark i w ojennej na 
poruczników . Po u ro cz y sto ści w ręczo n a  zo sta ła  
prym usow i B orysięw iczow i cen n a szpada, jak o  d ar ] 
P re z y d e n ta  R zpiltej.

P rzyb y cie  m inistrów  handlu Estonji,Finlandji 
i Ł otw y d o ;P o !sk i, N iem ców  niepokoi.
B erlin . „V ossiche Z eitun g* d on osząc o p rzy- 

je ż d z ie  m in istó r handlu Filandji, E sto n ji i Ł otw y do 
W arszaw y , zazn acza, że przyjazd ten  zasługuje na 
szczegó ln ą uw agę ze s tro n y  N iem iec, jak o  że P olsk a  
w y k o rz y stu ją c  sy tu a c ję , dąży do ściślejszej łączn o ­
ści gosp o d arczej m iędzy państw am i ¿bałtyckiem i 
o raz  do o b jęcia  w śród nich n aczeln ego  stan ow isk a.

A ngielskiem u rządow i spieszno z ew ak u acją  
N adrenji.

H aga. P ry w a tn e  rozm ow y m iędzy przew odni­
czącym i p oszczególnych  d eleg acy j przyniosły  pew ne  
o d p rężen ie . W tok u  rozm ow y B rian d a z H en d erso ­
n em , te n  o sta tn i zazn aczył, że rząd angielsk i życzy  
sobie p ow ro tu  załogi z N adrenji już na Boże N aro­
d zen ie . Poniew aż o k re s  opóźnienia w ojsk p otrw a  
około  trz y  m ie sią ce , ew ak u acja  ro zp o cząć by się  
już m usiała w połow ie października. Oddział w oj­
sk a  an gielsk ieg o  liczy 6000 żo łn ierzy , ty le  rówTnież  
oddział belgijski, liczn iejsze są  oddziały fran cu sk ie . 
H en d erson  życzy sobie, aby ew ak u acja  fran cu sk a  
odbyła się w ty m  sam em  tem p ie  i czasie . Je d n a k  
w łaśn ie  ze w zględu na w iększą liczbę w ojsk okupa­
cy jn y ch , ew ak u acja  fran cusk a z tech n iczn ych  w zglę­
dów nie m ogłaby być dokonana w tak k ró tk im  czasie . 
Ja k  o sta tn io  donoszą, o p różn ienie N adrenji z w ojsk  
an g ielsk ich  ro zp o cząćjsię  już m a w połow ie w rześn ia .

Snowden ob staje  p rzy sw ojem .
H aga. Snow den w ręczy ł dziś Ja s p a re m u , jako  

p rzew od n iczącem u  kom isji finansow ej, pism o, w k tó ­
re m  prosi o rew in d y k ację  na rz e cz  je g o  w niosku  
w sp raw ie odszkodow aw czej. D eleg at F ran ęu y  od­
w iedził Snow dena w celu  poinform ow ania go o po­
stan o w ien iach , p ow ziętych  ze s tro n y  d eleg acy j 
fran cu sk iej, w łosk iej, beigisjkiej o ra z  jap o ń sk iej, 
aby m ożliw ie uwzgl. żadania an g ielsk ie , jed n ak  w r a ­

m ach planu Y o on g a. Nie znaczy to jed n ak , by d e­
le g a c je  te  zgadzały się na rew izję  planu Younga* 
D latego d oniesienia n iek tó ry ch  g azet a n g ie lsk ich  
jakob y te  państw a zgodziły się  na p ropozycję  po- 
w rotu  do planu D aw esa, są  niezgodne z rzeczy w i­
stym  stan em  rz e cz y .

Gdańsk. Dziś o godz. 
skiem  Zeppelin.

15 p rzelecia ł nad Gdań-

Poznań. Dziś odbyło się  zebranie ch rz e ścija ń ­
skich cech ów  szew skich z całej Polski, w k tó re m  
w zięło udział 300 d eleg ató w .

R ozbite oddziały pow stańców  w enezuelskich  
schroniły się na o k rę t niemiecki.!

Nowy Jork. „New York Herald44 donosi z Ca« 
racas (Wenezuela) iż wojska rządowe stoczyły tara 
bitwę o miasto portowe Cumana. Wojska powstań­
ców poniosły klęskę. Rozbite oddziały wojsk po­
wstańczych schroniły się na okręt, żeglujący pod 
flagą niemiecką i odpłynęły na morze.

Okręt ścigany jest przez eskardy samolotów 
myśliwskich.

Nowy Jork. Według doniesień z Caracas rewo­
lucjoniści z Venezueli usiłowali zająć miasto Cuma­
na i ponieśli przy tern zupełną porażkę.

Rząd Venezueli ogłosił komunikat, fstwierdzają- 
cy, że próba opanowania miasta Cumana zakończy­
ła się śmiercią dwuch przywódców rewolucyjnych 
i poddaniem się wszystkich rewolucyjnych sił zbroj­
nych. Komunikat dodaje, iż generał Emiljo Fernan- 
des walczący na czele wojsk rządowych, poniósł 
śmierć w czasie walki.

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A " !
Notowania oficjalne z dnia 14. 8,

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto nowe 26.50—27.50
Pszenica 48.00—49.00
Jęczmień przemiałowy 28.75—29.75
Owies 24.50—27.00
Mąka żytnia 70 proc. 41.50—
Mąka pszenna 65 proc. * 71,50—75.50
Otręby żytnie 20.00—21.00*
Otręby pszenne 22.00—23.00

Uwaga: Ogólne usposobienie spokojne.

W arszaw a, 16. 8. D olar 8.90 n ieu rzęd .
Za 100 zł w Gdańsku 57.90—57.89. 
na W arszaw ą 57.47—57.85.

8» r*4«k*)ą •¿pcwterfaiaiejr i W*J**ty Staniek! w
Z ł of!t>»ituia rećak«ja »!# otfpowtaśa.

O l e j  j a d a l n y
czysto rzepakowy, bez domieszek innego oleju,. 

p o le c a  o d s p r z e d a j ą c y m

Nowomiejska Fabryka Oleju Jadalnego
Rynek 22 U . C h e l k o w s k i  Telefon 80..

O D W O Ł U J E  S I Ę
p r z y m u s o w ą  l i c y t a c j ę ,  w y z n a c z o n ą  n a  
d z ie ń  17-go  VIII. 2 9  r .  w  M . B a łó w k a c h  

u p. G n u s c h k e g o .
M azanow skiy kom. sądowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W so b o tę , d n ta  17-go sierp n ia  29 r . o godz. 1 5 -tej 
będę sprzedawał w K urzętniku  u p. F ran ciszk a  Dyzinga
i A n astazji Laskow skiej za gotówkę najwięcej dającemu:

1 bryczką i 1 świnią.
Nowemiasto, dnia 16. VIII. 29 r.

IRazanowskiy kom. sądowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A
W p on ied ziałek , dnia 19. 8. 29 r . o godz. 11 przed  poŁ
sprzedawać będę w N ow em m ieście u p. Jó z e fa  M oren ca

za gotówkę najwięcej dającemu :

1 szafę.
Nowemiasto, dnia 16. VIII. 29 r.

IS a z a n o w sk i, kom. sądowy.

JARMARK na bydło i konie
odbędzie się

w Kurzątniku w środą, dnia 21-go b. m.
Karzę tnik, dnia 16. 8. 1929 r.

K tirlenda* sołtys.

D nia 2 - g o  w r z e ś n i a  r b .  odbędzie się

W A L N E  Z EB R A N IE
Spółdzielni Parć. Osadniczej

o g o d z in ie  l l - te j  n a  s a l i  p . P i o t r o w i c z a  
w  L u b a w ie ,

na które członków i sympatyków Spółdz, uprzejmie zaprasza

Za Zarząd: i ) Zieliński.
PORZĄDEK DZIENNY :

Zagajenie
Sprawozdanie prezesa

„ sekretarza
„ skarbnika

Udzielenie pokwitowania Zarządowi 
Wybór członków Rady Nadzorczej 
Wybór członka Zarządu 
Wnioski bez uchwał 
Zakończenie.

N a  c z a s  z a p r a w i e ń
o c e t  do zap raw ień , o c e t  w inim y, o c e t  
n atu ra ln y  sp iry tu so w y , pod g w aran cją  
najm niej 16 p r o c e n t  k w a s o w o ś c i
p o l e c a  po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h

J.  C hylew ski, oetownia.
N O W E M I A S T O ,  te le fo n  5 3 .

B A N K  L U D O W Y
w Nowemmieście n. Drwęcą.
Z a ł a t w i a  w s z e lk ie  
c z y n n o ś c i  b a n k o w e
P r z y j m u je  w k ła d y  d e p o z y to w e  
i p ła c i  z a  w y p o w i e d z e n i e m

dziennem 6 proc.
7 proc.
9 proc.

10 proc.
11 proc.

W k ł a d y  d o l a r o w e  “B R
kwartalnem 6 proc.
półroeznem 7 proc.

14 dniowem 
miesięcznem 
kwartalnem 
półroeznem

Kupuje; z ł o t o ,  s r e b r o ,  d o la ry , m a rk i, 
fra n k i i i n n e  o b c e  w alu ty .

P o ś re d n ic z y  w kupnie i sprzedaży akcyj i papierów 
wartościowych

P o s i a d a  zastępstwo Banku Polskiego dla inka­
sowania weksli

N a l e ż y  do Zw. Rozliczeniowego w Poznaniu.

□

Za tak liczne nadesłane nam życzenia w dniu ślubu j| 
naszego składamy na tej drodze serdeczne ę

p o d z ię k o w a n ie .
Jó z e fo s tw o  Z ie liń scy . ^

NowTemiasto, wr sierpniu 1929.

Lokomobila młockarnia
z  e le w a to r e m  na korzystnych warunkach spłaty 

z a  8 0 0 0 ,— z ł  s p r z e d a

R o m a n  D e m b i c k i ,  Lubawa.
D o b rze ru ty n o w an y

s z o f e r
p o trz e b n y  od z a r a z .

Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy“.

U C Z N I A
porządnych rodziców przyjmie 

od zaraz,
J .  D em bow ski, m. piekarski, 

N O W E M I A S T O .

P I E K A R N I A
s k ł a d  i m ie s z k a n ie ,
od zaraz do w y d z ie rż a ­
w ien ia , wolne od pierwsze­
go wrześnią bieżącego roku.

J ó z e f  N iesiobędzki
L u b aw a, ul. Gdańska nr. 16.

W y  d z i e r ż a w i ę

D O I W
z w ię k s z y m  o g r o d e m

tub g o s p o d a rs tw u
z dobrą ziemią do 5 0  mórg! 
z inwentarzem lub bez. Zgło­
szenia piśmienne pod „Rolnik* 

do eksped. „Drwęcy“.

GOSPODARSTW O
70 m ó rg , w tern 7 mórg łąki 
z torfem, z żywym i martwym 
inwentarzem, z powodu prze­
prowadzki, jest od zaraz o a  
s p r z e d a ż . — Cena według 
ugody. Wpłaty 15—20 tys. zł. 
B . K O R N A C K I ,  Ż ab in y . 
p. Gralewo, powiat Działdowo.

W środę, dnia 14-go bm.
z a g i n ą ł

P I E S E K  czarny,
jamnik, wabiący się n u re k .  
Uczciwego znalazcę uprasza się 

o zwrot
L e o n  M o r e n c

NOWEMIASTO, Aleje 2.

P rz y jm u ję

n a  s t a n c j ę .
C z a rn o w s k a , N o w e m ia sto

Aleje 1. ______

F O R M U L A R Z E
poleca

K sięg arn ia  „D rw ęca“

ÈL
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Emigranci mogą wyjeżdżać 
do Brazylji,

zam iast do K anady i do A rgen tyn y.

Ostatnio Urząd Emigracyjny ograniczył wyda­
wanie emigrantom pozwoleń na wyjazd do Kanady 
i Argentyny z powodu ciężkich konjunktur gospo­
darczych, panujących w tych krajach. Skutkiem 
tego zarządzenia emigrantów{spotkał przykry zawród, 
gdyż wielu z nich zlikwidowało zupełnie swroje 
mienie w kraju, a nawTet wykupiło karty okrętowe, 
zdarza się, że emigranci tacy wyjeżdżają samopas 
do innych krajów zamorskich, co jest połączone 
z większem jeszcze ryzykiem, gdyż w takich wypad­
kach nie mają ani zapewnionej opieki ani możno­
ści nabycia ziemi ani też możności znalezienia pracy.

Ponieważ na terenie Brazylji (Ameryka Połu­
dniowa) Towarzystwa Koionizacyjne w Warszawie 
(ul. Św.-Krzyska nr. 17) rozpoczęło na szeroką skalę 
zakrojoną akcję kolonizacyjną i gwarantuje koloni­
stom wszechstronną opiekę, Urząd Emigracyjny w 
Warszawie rozesłał do swych ekspozytur w Warsza­
wie, Krakowie, Lwowie, Brześciu n. Bugiem i Bia­
łymstoku pismo okólne, polecające informowanie 
wszystkich emigrantów o akcji Towarzystwa koło- 
nizacyjnego wt Brazylji.

W myśl tego polecenia i w związku z ograni­
czeniem emigracji do Kanady i Argentyny, w7szyscy 
ci, którzy byli przygotowani do wyjazdu do tych 
krajów, mogą obecnie swobodnie wyjechać do Bra­
zylji na tereny Towarzystwa Kolonizacyjnego. 
Wyjechać tam mogą również wszyscy ci, którzy na 
wyjazd do Kanady lub Argentyny zostali zdyskwali­
fikowani,' z uwagi na nieodpowiedni stan zdrowia 
lub niewystarczający stan majątkowy. Polecenie 
udzielania informacyj o akcji Towarzystwo Koloniza- 
cyjnego odnosi się także do emigrantów7, wyjeżdżają­
cych do Brazylji samopas.

Towarzystwo Koionizacyjne przystępuje narazie 
do kolonizowania osadnikami polskimi stanu Espiry­
to Santo w Brazylji. Koloniści otrzymują po przy­
byciu ua miejsce działki ziemi 25 do 50 hektarów 
po niezmiernie niskiej cenie (około 160 złotych za 
1 ha) na wieloletnie spłaty. Pozatem koloniści ma­
ją zapewnioną wszechstronną opiekę, pomoc w go­
spodarowaniu, pomoc lekarską itd., przyczem wszel­
kie formalności załatwia za nich administracja 
kolonji. Wszystkie przygotowania na przyjęcie ko­
lonistów są już ukończone i działki wyznaczone. 
Kolonia nosi nazwę „Aguia Branca* („Orzeł Biały*).

Wyjazd z Warszawy pierwszej partji kolonistów 
na tę kolonję nastąpi już około 20 sierpnia rb., 
druga partja wyjedzie około 25 września rb.

Byty  m inister sp raw  zagran iczn ych  w 
Jap on ji przyjeżdża na PW K.

Dnia 10 września rb. przyjeżdża do Poznania, 
celem zwiedzenia Powszechnej Wystawy Krajowej 
b. minister spraw' zagranicznych Japonji, p. Togo. 
Znakomity gość japoński zatrzyma się w Poznaniu 
przez dwa dni.

D ziennikarze m niejszościow i z^Niemiee 
zach w ycen i w ystaw ą.

Baw iąca obecnie w*Poznaniu wycieczka dzienni­
karzy mniejszościowych z Niemiec interesuje się 
szczegółowo PWK. i zachwycona jest jej organizacją 
i ogromem. Goście nie mogą nadziwić się energji 
narodu polskiego, który w rozmowie z przedstawi­
cielami prasy polskiej nazywają prawdziwym opie­
kunem mniejszości, opiekunem szczerym i prawdzi­
wym. Dziennikarze ci interesują się pozatem samym 
Poznaniem, jako miastem wybitnie polskiem i wy­
bitnie loleraneyjnem.

U czestnicy w ycieczki Politechniki w Z u rych u  
na PW K. o P olsce .

Konsulat R. P. w Zurychu otrzymał od ucze­
stników' wycieczki politechniki zuryskiej na PWK. 
poniższe pismo: „Opuszczając Polskę, mamy zaszczyt 
zaręczyć Panu, że nasze wyrażenia są wspaniałe, 
Gościnonść polska prześcignęła swoją reputację. 

| Wystawa w' Poznaniu była bezsprzecznie najwięcej 
i interesującym okresem naszej wycieczki. Zechce 

Pan przyjąć wyrazy naszej sympatji i głębokiej 
! wdzięczności.

Uczestnicy wycieczki Politechniki w Zurychu do 
Polski,

Pokłady m iedzi na W ołyniu.
Przeprowadzone przez instytut geologiczny ba­

dania pokładów7 miedzi, wykrytych ostatnio w My- 
dzku koło Równego, w województwie wołyńskiem, 
wykazały, że pokłady te zawierają rudę wysoko- 
wariościową.

Możliwa jest tania eksploatacja tych pokładów7 
ze względu na to, że miedź w Mydzku znajduje się 
bardzo blisko powierzchni ziemi.

Obecnie trwają dalsze badania, mające na celu 
ustalenie wielkości złóż. Uruchomienie kopalni na 
Wołyniu umożliwiłoby uniezależnienie polskiego ryn­
ku metalowego od zagranicy w dziedzinie produkcji 
miedzi.

Jak w powieści.
P on u ra  tra g a d ja  żołnierza, k tó ry  po długiej 

tu łaczce  w rócił do domu. do cudzej żony  
I cudzych dzieci.

W sierpniu 1914 Nykoła Bezdyl z Dulib odszedł 
na front. W boju pod Rawą Ruską ciężko ranny 
dostaje się do niewoli rosyjskiej. W pułku notują 
go jako zaginionego. Po przeszło jednorocznym 
pobycie w szpitalu przyszedł do zdrowia, poczerń 
wysyłają go na Sybir. Nadwątlony organizm nie 
wytrzymał trudów drogi; wędruje zatem znowu do 
szpitala. Po opuszczeniu szpitala pracuje, składając 
pieniądze na powrót do domu, za którym tęskni 
nieustannie.

W międzyczasie żona dowiaduje się o losie 
męża. Na podstawie relacji pułku, zeznań towarzy­
szów Komp. po dłuższych staraniach sąd uznał go za 
zmarłego. Żona wobec tego wyszła ponownie za 
mąż. Z małżeństwa tego urodziło się troje dzieci.

Bezdil, stęskniony za domem, uciuławszy trochę 
grosza, zniecierpliwiony trwająeemi formalnościami, 
usiłuje nielegalnie przekroczyć granicę. Wdaje się 
w bójkę ze strażnikiem gminnym, usiłującym go 
przytrzymać. Następuje epilog przed sądem, z wy­
nikiem 6 lat więzienia. Po opuszczeniu murów 
więziennych znowu staje do roboty, a zebrawszy 
trochę pieniędzy, udaje się do domu. W drodze 
marzy o radości zobaczenia żony i dzieci

Gdy sterany długoletnią tułaczką na obczyźnie 
i okropnemi przejściami wraca pod dach własnego 
domu, uważają go za żebraka, ofiarując mu kawał 
chleba. Wyjawia żonie, kim jest. Ona z przerażenia 
mdleje. Gdy dowiedział się o ponownem małżeń­
stwie żony, usiłuje popełnić samobójstwo. Na 
szczęście go wczas odratowano.

Obecnie biedak wdrożył postępowanie o unie­
ważnienie uznania go za zmarłego, poczem ma na­
stąpić proces o unieważnienie drugiego małżeństwa 
żony, która — nawiasem mówiąc — woli zostać 
przy drugim mężu.

Nowa w yspa na biegunie.
Włoska ekspedycja polarna Albertinego odkryła 

w pobliżu północnego wybrzeża Spiebergu małą 
wysepkę, dotychczas nieznaną geografom i nieozna­
czoną na żadnej mapie. Wysepkę nazwano Sucai, 
na cześć tej samej nazwy włoskiego akademickiego 
klubu alpinistów. Ponieważ ekspedycja wywiesiła 
na odkrytej wyspie flagę włoską, powstała więc z tego 
powodu nieprzyjemna afera, gdyż Norwegja uważa 
okolice tej wyspy za swe wody terytorjalne. Spór, 
naturalnie rozstrzygnięty zostanie bez użycia arm at
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kościelnego, wymagają od Ojca św. niezwykłego natężenia pracy 
osobistej i wielkich wysiłków. Pochłaniają mu one niemal wszy­
stkie godziny długiego dnia zajęć od wczesnego rana do późnej 
nocy. Dzień w dzień napływają do Watykanu liczne rzesze 
pielgrzymów. Posłuchania, uroczyste obrzędy liturgiczne, przyjęcia 
i przemówienia, encykliki i listy apostolskie wypełniają Papieżowi 
wszystkie chwile, wolne od obowiązków kapłańskich i reprezentacyj­
nych (uroczystego występowania). Ale i to jeszcze uie wyczerpuje 
codzienej. nad wyraz ciężkiej i odpowiedzialnej pracy papieskiej. 
Bieżące sprawy zarządu Kościołem i rozbudowy państwa kościelnego 
wymagają ciągle szybkich, stanowczych i ważnych postanowień 
Ojca św. Obecnie Papież odbywa dłuższe niż dawniej przechadzki po­
południowe po ogrodach watykańskich, ale gdy wraca, znów udziela 
audjencji, przyjmuje kardynałów, rozmawia z urzędnikami papie­
skimi, opracowującymi różne sprawy i zdającymi z nich sprawę 
Ojcu św. Tak pracuje Ojciec św. już niemal bez przerwy aż do północy.

Pap. Dzieło R ozk rzew ien ia  W iary  św.
Możemy się doprawdy cieszyć, że sprawa misyjna w Polsce 

dobrze się rozwija. Według sprawozdania wpłynęło od 1 marca 
1928 r. do 20 lutego rb. ogółem 351.477,61 zł. Po odliczeniu wy­
datków i po przeliczeniu na liry włoskie wysłała Centrala do 
Rzymu 712.459 lirów' i 49 centów. W porównaniu z rokiem ubie­
głym składki na Dzieło Rozkrzewienia Wiary św. podniosły się za 
ostatni rok o 200 proc. czyli że złożono 2 razy tyle, co w roku 
poprzednim. Żaden inny naród nie miał stosunkowo tyle przyrostu. 
— Więc w górę serca!

G óra P iu sa XI.
Rzym. Z okazji układów laterańskich i dla uczczenia jubileuszu 

kapłaństwa Papieża Piusa XI klub alpinistów postanowił nazwać 
jeden ze szczytów w Alpach włoskich wysokości 2300 m. górą 

Jak wiadomo, Ojciec św. jest znanym alpinistą.Piusa XI.

D ar am ery k ań sk ieg o  p ro te s ta n ta  na odnow ienie  
k ato lick ieg o  kościoła.

Niedawno zwiedzał katedrę w Verdun pewien bogaty i wspa­
niałomyślny amerykanin, wielki przyjaciel i sympatyk Francji. 
Wolno postępująca z powodu braku funduszów restauracja kościoła 
poruszyła go do tego stopnia, że napisał do miejscowego biskupa 
następujący list:

, Ośmielam się przesłać Ekscelencji czek na 100.000 fr. na 
odnowienie wspaniałej katedry. Choć jestem protestantem, prze­
konałem się, że Kościół katolicki jest w istocie matką chrześcijań­
stwa i że my wszyscy bez niego jesteśmy tylko biednymi członkami 
pogańskiego świata. Proszę Ekscelencję przyjąć zapewnienia mej 
wielkiej życzliwości*.

MSZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Drwęcy".

Rok II. Nowemiasto, dnia 17 sierpnia 1929. Nr. 31

Na N iedzielę XIII. po Ś w iątk ach .

E W A N G E L J A
napisana u św. Łukasza w rozdz. XVII w. 11—19.

W on czas: Gdy szedł Jezus do Jeruzalem, szedł środkiem
Samarji i Galilei. A gdy wchodził do niektórego miasteczka, za- 
bieżeli mu dziesięć mężów trędowatych, którzy stanęli z daleka 
i podnieśli głos, mówiąc: Jezusie Nauczycielu, zmiłuj się nad nami!
Które gdy ujrzał, rzekł: Idźcie, okażcie się Kapłanom. I stało się,
gdy szli, byli oczyszczeni. A jeden z nich, gdy obaczył, że był 
uzdrowion, wrócił się, głosem wielkim chwaląc Boga i padł na 
oblicze u nóg jego, dziękując; a ten był Samarytanin. A Jezus, 
odpowiedziawszy, rzekł: Azaż nie dziesięć jest oczyszczonych ?
a dziewięć, kędy są ?  Nie jest naleziony, któryby się wrócił, a dał 
Bogu chwałę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł mu: Wstań, idź, bo 
wiara twoja Ciebie uzdrowiła.

P. Bóg, doświadczając człowieka, pragnie jego dobra.
Trąd, choroba zaraźliwa, już w starym zakonie znana, była 

tak straszliwą, iż kto na nią zapadł, był już jak na śmierć skazany. 
Ladzie, nią dotknięci, obsypani zostali na całem ciele czerwonemi 
krostami i cuchnącemi wrzodami, które się coraz szerzej rozjątrzały, 
tak, iż z czasem całe ciało kawałkami aż do kości odpadało. Gdzie 
się ta okropna zjawiła choroba, tam trędowatych z ich własnych 
domów, ze wsi i miast natychmiast wypędzano gdzieś w odludne 
miejsca, w dalekie lasy i na pustynie i żaden ani do własnej chaty 
ani do dzieci ani do żony pod karą śmierci zbliżyć się nie śmiał.

Mąż od żony, matka od dzieci, brat od brata, jak tylko trąd 
na sobie spostrzegli, z krzykiem uciekali, aby się ich kto nie dotknął, 
bo przez to samo jużby był za zarażonego, za zgubionego uznany.

Takie cierpienia były gorsze od samej śmierci, bo śmierć 
kończy wszystkie bóle doczesne, a człowiek trędowaty nieraz długie 
lata po lasach i po polach w nieznośnych bólach i cierpieniach 
błąkać się musiał. Krewni i litościwi ludzie wyn >sili dla niego 
do lasów lub w odległe puszcze, zwyczajnie na drogi krzyżowe,



lak pracuje polska poczta?
Powszechna Wystawa Krajowa jest najdosad­

niejszym obrazowym przeglądem dorobku naszego 
w każdej dziedzinie życia i niewyczerpanem źródłem 
wiadomości statystycznych. Plastyczne diagramy, 
dotyczące wszystkich działów ekspozycyjnych, mó­
wią językiem lakonicznym i ze wszech miar przeko­
nywującym, że naród polski w twórczości swej kro­
czy drogą postępu, iście milowemi krokami. Naj­
dosadniejszym wykładnikiem tego wielkiego tempa 
życiowego są dane statystyczne, wynotowane z pa­
wilonu min. poczt i telegr. na P. W. K. Poczta, 
telegraf i telefon — to puls społeczny, bijący takiem 
lub innem tętnem życia zbiorowego,

Dane te mówią same za siebie.
W roku 1919 wewnętrznych rozmów telegrafi­

cznych było 12 miljonów; w roku 1927 — 616 
miljonów.

W r. 1919 krążyło po kraju 6 miljonów telegra­
mów ; w r. 1927 — 15 miljonówr.

W r. 1924 rozmów telefonicznych z zagranicą 
przeprowadziliśmy 650 tysięcy; w r. 1927 — 3
miljony.

Wewnętrzny obrót paczek w r. 1919 sięgał su­
my 2 milj. sztuk; w r. 1927 — 17 miljonów7,

W związku z kolosalnem wzmożeniem obsługi 
publiczności, min. poczt, i telegr. pomnożyło liczbę 
central telegraficznych w Polsce, bo gdy w r. 1919 
było ich ledwie 1210, to w7 r. 1927 już przeszło 4 
tysiące.

A już jako pewnego rodzaju curiosum statysty' 
czne zanotować {należy liczbę przesłanych przez 
Polskę telegramów7 tranzytowych, których w7 r. 1919 
było aż 5, wyraźnie piec sztuk, a w7 r. 1927 już 
172,987.

U prow adzenie panny z san ato rju m .
Wiedeńska policja ma obecnie ciekaw7ą zagadkę 

do rozwiązania: 26-letni inżynier z Budapesztu, Jul- 
jusz Szaros, pozostawał w7 leczeniu w sanatorjum 
w Rekawinkel, Ciężko nerwowo chory, uprowadził 
mimo to ze senatorjum młodą pannę, która tu rok 
rocznie przyjeżdżała. Panienka, słuchaczka fil. uni- 
wers. wiedeńskiego, pozostawiła list, w7 którym za­
wiadamia, że zaręczyła się potajemnie z inżynierem 
i wyjeżdża z nim do Budapesztu.

Zrozpaczona rodzina dziewczyny zwróciła się 
do władz w7 Budapeszcie z prośbą o wyśledzenie 
zbiegłej pary. Poszukiwaniwania nie odniosły ża­
dnego skutku. Aż oto niespodzianie otrzymała rodzi­
na panienki list od znajomego, że widział zbiegów 
w pewnem prowincjonalnem węgierskiem miasteczku.

Wuj panny udał się tam bezwłocznie i sprowadził 
ją napowrót do Wiednia. Uwodziciel nie wrócił do 
sanatorjum, lecz pozostał w Budapeszcie. Rodzina 
uwiedzionej wytoczyła skargę inżynierowi, a jeżeli 
okaże się, że jest to człowiek umysłowe chory i dla 
otoczenia niebezpieczny, oddany zostanie do domu
f  N iesam ow ity klub. — W yk rycie klubu  

sam obójców  w B rnie.
Wiedeń. Przed kilku dniami miasto Brno zosta­

ło w7strzęśnięte tragicznem wydarzeniem. Mianowi­
cie 2-letnie dziecko po spożyciu znalezionego na 
chodniku cukierka zmarło wkrótce wśród strasznych 
męczarni.

Jak wykazała sekcja, śmierć nastąpiła wskutek 
spożycia cjankali. Wdrożone prze policję dochodze­
nia naprowadziły na ślad tajemniczej organizacji, 
która rozdzielała pomiędzy swych członków cjankali 
w celach samobójczych.

Kierownikiem tej organizacji był 20-letni student 
Sedlaczek, w którego mieszkaniu znaleziono wielkie 
ilości cjankali.

Równocześnie aresztowano 10 innych studentów, 
którzy zeznali, że pod przewodnictwem Sedlaczka 
utworzyli klub „Bractwa młodzieży44. Sedlaczek ro­
zdawał wtajemniczonym cjankali, przy pomocy któ­
rego w7 razie niepowodzeń życiowych mieli sobie za­
dawać śmierć. Jeden z członków klubu zgubił wy­
dzieloną mu dawkę, którą znalazło dziecko.

Skarb  w s ta re j  szk atu le .
Victor E. Winkup, handlarz dzieł sztuki w 

Windsorze, nabył starą, żelazną szkatułkę, do której 
brakowało klucza.

Po rozbiciu jej okazało się, że szkatułka zawiera 
pewną liczbę dokumentów, tudzież obrazków olejnych 
i akwarelowych, stanowiących skarb prawrdziwy, 
gdyż stanowiły niegdyś własność Williama Penna, 
założyciela Pennsylwanji.

W jednem z dokumentów, będących zaprosze­
niem Williama Penna na uroczystość koronacji 
Wilhelma orańskiego w opactwie Westminsterskiem, 
zawinięty był zwój włosówT Penna. Inny dokument 
stanowi pokwitowanie:

„Otrzymałem od Samuela Simmonsa 5 funtów, 
6 kwietnia 1669 r. John Milton4“ (słynny poeta, twór­
ca „Raju utraconego44).

Śród różnych relikwij i autografów, szczęśliwy 
nabywca szkatułki znalazł w niej portrety potomków 
Penna, a między innemi portret olejny pędzla 
Romncya, akwarelę Raeburnai i szkice poszukiwa­
nego malarza angielskiego, Davida Coxa.;

Wreszcie na wewnętrznej stronie okładki książki 
do nabożeństwa, złożonej również w szkatułce, 
a pochodzącej z 1677 r., widnieją podpisy Williama 
Penna i różnych członków jego rodziny.

iNSuywCit ©tarej, zarozewiaiej sz&atuiici zciooyjf 
w ten sposób niespodziewanie ogromny majątek, 
ceniony na dziesiątki tysięcy funt. sterl.

P ijaw k i, k tó re  w ypiły k rew  z k ob iety.
Wiejskie kobiety, trudniące się w rzekach 

i rzeczkach połowem pijawek, potrzebnych dla celów 
leczniczych, nieraz drogo swój łup okupują. Zmu­
szone są bowiem stać przez parę godzin dziennie 
w wodzie i narażone są na liczne ukąszenia pijawek, 
powodujące utratę krwi. Poławiaczki muszą od 
czasu do czasu przerywać swą pracę i wychodzić 
z wody, ażeby uwolnić ciało od tych chciwych na 
krew ludzką zwierzątek. W przeciwnym bowiem 
razie mogą utracić zbyt wiele krwi, a nawet umrzeć. 
Taki właśnie wypadek zdarzył się przed kilku dnia­
mi w okolicach Rostowa w Rosji.

Pewna kobieta, łowiąc pijawki, miała tych zwie­
rzątek już 150 sztuk w dzbanku. W zapale pracy 
nie zważała na to, że całe jej ciało niemal było po­
kryte pijawkami i dopiero, gdy przez wielki upływ 
krwi zrobiło się jej słabo, wyszła na brzeg. Tu 
jednak padła zemdlona i na dobitek nieszczęścia 
rozbiła przy tej sposobności swój dzbanek z pijaw­
kami, które natychmiast rzuciły się na swą ofiarę. 
Gdy ją po pewnym czasie znaleziono, ciało jej 
przedstawiało straszny widok. Pokryte było całe 
czerwonemi i sinemi plamami i dopiero po wielu 
trudach udało się przyprowadzić ją do przytomności. 
Wkrótce jednak popadła powtórnie w omdlenie i po 
kilku godzinach z upływu krwi, nie odzyskawszy 
przytomności, zmarła.

Biegun południow y a tra k c ją  dla pań.
Australski badacz okolic podbiegunowych sir 

Douglas Mawson, który czyni obecnie przygotowania 
do dłuższe j podróży w okolice antarktyczne otrzymał 
25 listów od pań, które błagają go na wszelki spo­
soby, by zechciał je zabrać ze sobą w drogę.

Większość pań podaje żądzę przygód jako po­
wód prośby, są jednak wśród tych kandydatek i oso­
by, zupełnie przygotowane naukowo dla takich po­
dróży. P. Mawson odpowiedział na wszystkie listy 
odmownie, tłumacząc jednym, że wyprawa polarna 
nie jest wyprawą do dancingu, poważniejszym zaś 
kandydatkom, że ekspedycja nie przewiduje obecno­
ści kobiet w swym składzie.
2.100 ton kurzu  w pow ietrzu  now ojorskiem .

Amerykański fizyk prof. Harold Sheldon doko­
nał ciekawego obliczenia, które wykazuje, jak olbrzy­
mie ilości kurzu gromadzą się w powietrzu w gorą­
cych dniach letnich. Prof. Harold Sheldon, biorąc 
pod uwagę tylko bezpośrednio ponad miastem uno­
szące się w powietrzu na wysokość 200 stóp, do­
szedł do obliczenia, iż 2100 ton kurzu znajduje się 
w powietrzu w Nowym Jorku.
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kufel wody i placek suchego chleba, ażeby go od głodowej uchro­
nić śmierci.

W różnych krajach były za dawnych czasów w razie morowe­
go powietrza i panującego trądu bardzo ostre przepisy, których pod 
karą śmierci nie wolno było przestąpić.

I tak w Bremenie, znacznem mieście niemieckiem. wyprowadzono 
trędowatych w uroczystej procesji daleko poza miasto, gdzie ich 
litościwi bracia pątnicy w wystawionych dla nich szałasach i budach 
z miłosiernej utrzymywali jałmużny. Gdy się przytrafił jaki trędo­
waty, zgromadzał się lud do kościoła, gdzie ksiądz przed ołtarzem 
odprawiał, jak za umarłych, żałobne nabożeństwo. Trędowatemu 
podano krzyż św., który trzymając w ręce, klęczał przed kościołem.

Po dokonanern nabożeństwie położył ksiądz przed niego przy- 
odzienie, suknią Łazarza zwane, rękawice, by się niczego gołą nie 
dotykał ręką, kufel do czerpania wody, koszyk do zbierania jałmużny 
i pożywienia, które miłosierni ludzie złożą przed budą i drewnianą 
klepaczkę do bezustannego klekotania, ażeby każdy przechodzień 
zdaleka mógł usłyszeć, że się w tej budzie trędowaty znajduje.

Potem go cała ludność z kapłanem na czele, śpiewając pieśni 
żałobne, odprowadziła na miejsce, dlań przeznaczone, a rzuciwszy 
na głowę jego, kapturem zakrytą,; jak na trumnę umarłego, garść 
ziemi, postawiła przed budą krzyż św. i bijąc się w piersi i nucąc 
pieśni błagalne do miłosierdzia Bożego, wracała do domów swoich.

Podobnież i owi trędowaci, o których opowiada dzisiejsza 
ewangelja, dowiedziawszy się o cudach Chrystusa Pana, nie śmieli 
zbliżać do Zbawiciela i tylko zdaleka wołali: „Jezusie nauczycielu,
zmiłuj się nad nami!“ Jezus zaś, usłyszawszy to wołanie, odezwał 
się do nich zdaleka, bo wiedział, żeby ich lud z obawy zarazy nie 
dopuścił do Niego, mówiąc: Idźcie, ukażcie się kapłanom;“ co tyle 
znaczyło: Jesteście już w tej chwili uzdrowieni, idźcie do kapłanów,
a ci wam poświadczą, że jesteście oczyszczeni.

Plagi te trądu i morowego powietrza dzisiaj się już dzięki 
Bogu między nami nie zjawiają, ale P. Bóg opatrzny zawsze jeszcze, 
jak za czasów potopu, jak za czasów patrjarchów i proroków, jeżeli 
ludzie przykazania Jej, święte samowolnie łamać poczynają, jeżeli 
rzeczy święte poniewierają, jeżeli, żyjąc bezbożnie, braci swoich 
nieustannie gorszą, zsyła na świat różne dolegliwości, nie, ażeby 
nas wręcz potępiać i zagładzać, bo sąd dopiero po śmierci naszej 
ma nastąpić, ale raczej, ażeby sumienie nasze rozstrząsnąć i do 
opamiętania i poprawy życia pobudzić, jak to potwierdza Pismo św., 
następującemu słowy: „Pan Bóg trapił cię niedostatkiem, abyś roz­
myślał w sercu twojem, iż jako człowiek ćwiczy syna swego, tak 
P. Bóg ćwiczył ciebie, co św. Augustyn następnym wyjaśnia orze­
czeniem: „Gdyby nas Bóg nasz chciał karać, toby nas tyle wieków
naprzód nie napominał; albowiem ten zapewnie nie chce uderzyć,, 
który zdaleka woła: „baczność“.
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Nikt nie ujdzie sądu Bożego.
W czasie wojny zdarzył się w pewnem mieście następujący 

wypadek: Człowiek, który popełnił morderstwo, siedział we więzieniu
i oczekiwał sądu. Człowiek ten byłby z pewnością na śmierć 
osądzony, ale wtem przyszli nieprzyjacielscy żołnierze, złupili miasto 
i podpalili je. Przy tej sposobności uwolniono więźniów z aresztów. 
Gdy wspomniany morderca odzyskał wolność, cieszył się widokiem 
płonącego miasta i mówił: „Teraz znikli wszyscy moi nieprzyjaciele“.
Jeden z jego przyjaciół, który słyszał te słowa, rzekł mu: „Jednak
najpotężniejszy twój nieprzyjaciel nie zginął“. Morderca chciał 
usłyszeć znaczenie tych słów. Wtedy rzekł mu przyjaciel: „Po­
nieważ popełniłeś morderstwo, to i Bóg jest twoim nieprzyjacielem. 
Bóg jest potężniejszy niż wszyscy, Jemu nie umkniesz. Jego wy­
konawca sądowy, to jest — śmierć, ona chwyci cię i zaciągnie przed 
sędziowski trybunał Boga“. Te poważne słowa wstrząsnęły tym za­
twardziałym grzesznikiem. Niebawem pojednał się z Bogiem przez 
św. spowiedź i ciężko za zbrodnię pokutował, a gdy śmierć się 
zbliżała, dobrze się na nią przygotował i świątobliwie zeszedł 
z tego świata.

Afganistan zamknięty dla misyj katolickich.
A m anullah m usiał się z rz e c  tron u  pod naciskiem  fa n a ty ­

ków . o b aw iających  się, że k ról w puści m isjon arzy  
k atolick ich  do k raju .

Z okazji wyjazdu eks-króla Amanullaha do Europy donoszą 
z Bombaju do Agencji „Fides“, że katolicy na czas dłuższy muszą 
się rozstać z myślą utworzenia misji w Afganistanie.

„To jest reakcja, a nie rewolucja“ — oświadczył Amanułlach 
po przybyciu do Bombayu. Aczkolwiek król ten nic nie uczynił, 
coby mogło zapowiadać uznanie prawT chrześcijaństwa w jego kraju, 
to jednak okazał się on tak wielkim zwolennikiem swobód zacho­
dnio-europejskich, że misjonarze mieli nadzieję, iż uda się wpro­
wadzić także i chrześcijaństwo do tego kraju. Fanatycy muzułmań­
scy zdawali sobie z tego sprawę i to właśnie podobno wywołała 
ich opór, a następnie bunt i przyczyniło się do powstania przeciw 
Amanullahowi i do wypędzenia go z kraju.

Afganistan pozostaje zatem wraz z Tybetem i kilkoma krajami 
Azji środkowej jednym z nielicznych krajów, zupełnie niedostępnych 
dla misjonarzy katolickich. Niektóre inne kraje, jak np. Turcja za­
braniają wprawdzie krzewienia religji katolickiej, ale pozwalają 
przynajmniej na pobyt księżom katolickim dla zadośćuczynienia 
potrzebom religijnym obcokrajowców-katolików.

J a k  p ra cu je  O jciec Ś w ięty  Pius XI.
Uroczystości, zajęcia i obowiązki, związane z rokiem jubi­

leuszowym oraz troski, połączone z przywróceniem państwa


